MOJĄ PASJĄ JEST 
HISTORIA POLSKI 


Mam 13 lat. Od dawna już interesuje mnie przeszłość 
naszego ojczystego kraju. Nie ograniczam swoich zaintereso- 
wań do zdobywania wiadomości o historii. Kolekcjonuję 
również widokówki z obiektami zabytkowymi oraz inne pa- 
miątki. Moja kolekcja jest już dość d Powiększy się ona 
zapewne podczas tegorocznych wakacji, które niemal w całoś- 
«ci poświęcam na zwiedzanie ciekawych pod względem zabyt- 
ków miast Polski. Zwiedzę między innymi Kraków, Kalisz, 
Wrocław, Szczecin, Gdańsk, Toruń i Poznań. W kręgu 
przyjaciół nie znalazłem nikogo o podobnych jak ja zaintereso- 
waniach, więc mam nadzieję, że ktoś, kogo interesuje historia 
zechce nawiązać ze mną korespondencję. (wm) 


Krzysztof Ciemnoczołowski, 
ul. Nadmorska 81/88; 
76-200 Słupsk 


AMAZONIA — ostatnie miejsce podbojów białego człowie- 
ka. 

AMAZONIA — dżungla, skarby i woda. 

AMAZONIA — kraina ostatnich Indian, ludzi, którym cywi- 
lizacja niesie nieszczęścia i śmierć. 

AMAZONIA piszemy o tej tajemniczej krainie na str. 2 
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© Nasi reprezentanci też są wśród nich 
© Witamy serdecznie wszystkich gości! 


DZIŚ ROZPOCZYNA SIĘ 
EUROPEJSKIE SPOTKANIE MŁODYCH KORESPONDENTÓW 


Dzisiaj w Chorzowie rozpoczyna się: Europejskie i rzecz jasna ekipę naszą, „ŚWIATA MŁODYCH" 


Spotkanie Młodych Korespondentów czyli inaczej Reprezentować nas będą: Dorota CHWAŁEK, 


mówiąc — międzynarodowy obóz dziennikarski, które- 
go organizatorem jest Główna Kwatera ZHP, a współ- 
organizatorem — nasza redakcja. Czując się więc go- 
spodarzem imprezy serdecznie witamy w imieniu całej 
redakcji i wszystkich Was, naszych Czytelników, 
uczestniczące w obozie ekipy redakcyjne reprezentu 
jące: redakcję „„CUTEZATORII” -z Rumunii, reda- 
kcję „PAJTAS” — z Węgier, redakcję „„SEPTEM- 
WRIJCZE” — z Bulgarii, redakcję „„TROMMEL” - 
z Niemieckiej Republiki Demokratycznej, redakcję 
„WILIBALD” — z Republiki Federalnej Niemiec 
i redakcję „PŁOMYKA” — oczywiście z Polski. No 


Agnieszka GODYN, Anka KRAWCZYK, Mariusz 
SZCZOTKA i Bartek WALTER - czlonkowie Ligi 
Reporterów, którzy na łamach gazety zadebiutowali 
w pamiętnym ,,numerze pomarańczowym” wydanym 
z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka w br 

Tym razem - czekają ich dziennikarskie zmagania 
o specjalną nagrodę w postaci... KOLOROWEGO 
KOGUTA. Wszystkim uczestnikom Europejskiego 
Młodych . Korespondentów życzymy 
połamania piór, a sobie — wielu ciekawych materia 
łów na łamach „,Świata Młodych”! 


ck) 


JWAGA! Specjalna akcja rubryki 
,„„Fotografia przyrodnicza '! 
10 SIERPNIA 1979 r. 
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JESZCZE TYLKO DWA DNI! 


© TYLKO DO DNIA 4 SIERPNIA TRWAJĄ ROZGRYWKI TEGOROCZNEGO TURNIE- 
JU. NIE ZAPOMINAJCIE O WYKAZACH Z ROZEGRANYCH SPOTKAŃ. 

© KAŻDY MECZ MUSI BYĆ POTWIERDZONY PIECZĄTKĄ DOWOLNEJ INSTYTU- 
CJI I PODPISEM OSOBY DOROSŁEJ. 

© WYKAZY NALEŻY WYSŁAĆ NA ADRES: „ŚWIAT MŁODYCH”, ul. MOKOTOW- 
SKA 24, 00-561 WARSZAWA, z DOPISKIEM NA KOPERCIE „TURNIEJ”,w TERMINIE DO 
DNIA 6 SIERPNIA BR. 

e O UDZIALE W FINALE KRAJOWYM DECYDUJE LOSOWANIE NADESŁANYCH 
WYKAZÓW. AWANSUJĄ CZTERY ZESPOŁY. 


© ZWYCIĘZCA KRAJOWEGO FINAŁU WEŹMIE UDZIAŁ W ROZGRYWKACH MIĘ- 
DZYNARODOWYCH. 


Za Komitet Organizacyjny: 
Starszy SĘDZIA Prezes KS „Przygoda” 


JUBILEUSZ „ARABESKI” 


(Inf. wł.) Dziesięć lat spiewania i muzykowania w grupie artystycznej, która jest równocześnie 
drużyną harcerską — to bardzo dużo! W ciągu tych dziesięciu lat zespół pod kierunkiem swego 
założyciela i kierownika hm PL Janusza Laddy wystąpił aż 750 razy. Wiele z tych występów miało 
miejsce poza granicami kraju. „Arabeska” występowała podczas letniego karnawału w Egerze 
(Węgry), w Kaliningradzie, Wołgogradzie i Moskwie w Parku im. Gorkiego na imprezie dla wielu 
tysięcy widzów. W Rumunii i Bułgarii prezentowała swe programy na międzynarodowych 
obozach młodzieżowych. Miała także występy w Berlinie i śpiewała podczas festynu pionierskiego 
w Paryżu. Ostatnio zaś swym śpiewaniem umila pobyt uczestnikom Centralnego Międzynarodo- 
wego Obozu Pokoju i Przyjaźni w Chorzowie. 

Dokumentacje każdego występu, obozu, zimowiska, wyjazdu zagranicznego znaleźć można 
w pękatej kronice, która składa się z pięciu tomów. Zespół dwukrotnie zdobył pierwsze miejsce na 
festiwalu piosenki harcerskiej w Siedlcach. 

Świetnemu zespołowi, sympatycznym druhom i druhnom z „Arabeski'* „Świat Młodych” życzy 
co najmniej następnych dziesięciu lat w tak doskonałej formie! (mt) 


WIAT 57: 


MŁODYCH 


GAZETA NASTOLATKOW 


JUŻ NIEDŁUGO 


wyruszy na drogi 


Dziś więc — prawie wszystko na jego temat. Prawie — bo pewnych 
informacji na razie nie sposób podać. Nie wiadomo zwłaszcza zbyt dokład- 
nie, jak ten nowy samochód będzie wyglądał. | nic dziwnego, gdyż włoski 
producent starannie ukrywa szczegóły jego wyglądu, chwytając się różnych 
sposobów, o których przeczytacie wewnątrz numeru. Na razie więc rozmaite 
pisma motoryzacyjne prześcigają się w tworzeniu własnych wizji jego 
kształtów, opierając się przy tym na dostępnych dotąd danych. Obok przed 
stawiamy FIATA ZERO według wyobrażeń zachodnioniemieckiego czasopis- 
ma MOT Auto-Journal. Na str. 7 znajdziecie także naszą jego wizję. (tok) 


SZKOŁO, HEJ! 


Już od 16 lipca rozpoczęto w warszawskich Domach Towarowych „Cen- 
trum” sprzedaż artykułów potrzebnych dzieciom do szkoły. Handlowcy 
oferują swym klientom nie tylko potrzebną odzież, ale wiele artykułów 
piśmiennych i przyborów szkolnych od flamastrów, długopisów i kredek, aż 
po torby i tornistry szkolne. Sprzedaż odbywać się będzie nie tylko wewnątrz 
domów towarowych „Smyk”, „Junior”, „Praga” i „Wola”. Zorganizowano też 
kiermasze przed domami. W stoiskach „szybkiej sprzedaży” kupić można 
najbardziej poszukiwane i najpotrzebniejsze artykuły szkolne. W czasie gdy 
rodzice zajęci są zakupami ich dzieci uczestniczyć mogą w najróżniejszych 
imprezach i konkursach. Czekają na nich atrakcyjne nagrody. Tak więc 
wszystkim zainteresowanym życzymy dobrych, szybkich i niemęczących zaku- 
pów. (mh) 


Ważne ogniwo gospodarki 


TRANSPORT 


Wszyscy korzystamy z różnych form komuni- 
kacji i jako pasażerowie oraz konsumenci towa- 


rów zależymy od sprawności transportu. Często. 


narzekamy na niepunktualność i nicrównomier- 
ność dostaw. Mamy rację — nasz transport bory- 
ka się z wieloma trudnościami, ale też ma coraz 
większe masy do przemieszczania. Np. w roku 
1978 przewozy towarów wyniosły ponad 2 mld 
ton — transport samochodowy, prawie 500 mln 
ton - kolejowy, około 20 mln ton — żegluga 
śródlądowa, ponad 40 mln ton - żegluga morska; 
tyle samo rurociągi. Przewieziono prawie 3 mid 
pasażerów samochodami oraz ponad 1.131 mld — 
koleją. 

Jak dowodzą przytoczone liczby, transport 
jest jedną z najważniejszych dziedzin gospodarki 
narodowej, ponieważ oddziaływuje bezpośred- 
nio na rozwój innych jej działów. Dla usprawnie- 
nia transportu zwłaszcza kolejowego robi się 
ostatnio b. wiele. W latach 71-76 zbudowano 
około 400 km nowych linii i 600 km drugich 
torów. Zgodnie z programem, w latach 76-82 
zamierza się zelektryfikować dalsze 4000 km linii 
kolejowych w tym do 1980 co najmniej 2100 km. 
Do nowych li kolejowych i drugich torów 
należy: Centralna Magistrala Kolejowa na od- 
cinku Śląsk-Warszawa, nowy szlak Wschód-Za- 
chód od Hrubieszowa poprzez Chmielów — Kiel- 
ce — Częstochowę na Śląsk. Zbudowano też 
obwodnice kolejowe wokół Warszawy i Górno- 
śląskiego Okręgu Przemysłowego, stworzono 
nowy układ kolejowy dla Huty ,,Katowice”, 
przebudowano Nadodrzańską Magistralę Kole- 
jową, przekształcając ją w drugie — obok linii 
biegnącej przez Poznań — sprawne połączenie 
Śląska z zespołem portów Szczecin-Świnoujś- 
cie. Obecnie największą inwestycją kolejową 
jest budowa Linii Hutniczo-Siarkowej Hrubie- 
szów — Huta „„Katowice”. Wszystkie zrealizo- 
wane plany nie zaspokoją jednak potrzeb szybko 
rozwijającej się gospodarki. Wydobywamy i zu- 
żywamy coraz więcej węgła, stali, nawozów sztu- 
cznych. A tymczasem 20 do 30 tysięcy wagonów 
stale jest wyłączonych z ruchu, ponieważ są 
uszkodzone! Kto niszczy? Oczywiście nie koleja- 
rze, lecz użytkownicy! Odbiorcy i nadawcy towa- 
rów przetrzymują wagony, pasażerowie —dewas- 
tują. Poważne szkody, jeśli chodzi o stan torów 
wyrządziła tegoroczna b. ostra zima. 

Aby poprawić sytuację, na najpilniejsze zada- 
nia inwestycyjne przeznaczono w br. dodatkowo 
700 min zł. Na 1980 rok— dalsze dodatkowe sumy 
na rozbudowę bazy technicznej, zakup taboru, 
maszyn do mechanizacji robót torowych oraz 
utrzymania linii kolejowych i taboru w należytym 
stanie technicznym. 

Sprawność pracy kolei zależy również od po- 
ziomu pracowników zatrudnionych w PKP. Jest 
to zawód szczególny — wymaga nie tylko wyuczo- 
nych umiejętności ale znacznie większego niż 
gdzie indziej poczucia odpowiedzialności. 
A więc nie tyle zawód co — służba. Dawniej się 
nawct mawiało „on służy na kolei” i w tym 
określeniu zawierała się duma. 

Od kilku lat czyni się b. dużo by wyrównać 
niedobór pracowników, podnieść rangę ich pra- 
cy odpowiednio podwyższając zarobki. Obecnie 
średnia płaca na kolei jest nieco wyższa od 
przeciętnej krajowej. 


Bardzo szybko rozwijają się przewozy pasaże- 
rskie PKS i są dwukrotnie wyższe od przewozów 
kolejowych. PKS dociera wszędzie, ale i stan 
autobusów budzi także wiele zastrzeżeń. Czyż- 
byśmy lubili niszczyć swoje wspólne mienie? 
Warto o tym podyskutować. (g) 


Crepori nie ma głównej 

ulicy ani placu. Kilka- 

dziesiąt baraków stoi na 
końcu wykarczowanej w dżun- 
gli polany pełniącej rolę lotni- 
ska. Z wioski nie prowadzi ża- 
dna droga, ma bowiem do- 
kąd prowadzić. Jest to po pros- 
tu mała wysepka w oceanie buj- 
nej, tropikalnej roślinności. 
Kilkuset mężczyzn, grupa nę- 
dznych bud, malaria, straszliwy 
wilgotny upał i jedno jedyne 
wytłumaczenie tego wszystkie- 
go: złoto. 


Obecna gorączka złola w Ama- 
zonii rozpoczęła się kilkanaście lat 
lemu w miasteczku Santarem, kie- 
dy to człowiek nazwiskiem Nilcon 
wyłonił się pewnego dnia z dżungli, 
dżwigając kilka puszek po konser- 
wach pełnych złota. Swój skarb 
stracił dość szybko z miejscowymi 
dziewczętami, ale opowieści o jego 
bogactwie i szaleńczych zabawach 
rozprzestrzeniły się jak pożar w su- 
chym lesie. Santarem leży w stanie 
Para około tysiąca kilometrów od 
brzegu Atlantyku w głębi lądu, 
w miejscy, gdzie rzeka Tupajos 
wpada do Amazonki. Są to obszary 
należące do Indian, praktycznie 
niezbadane, niebezpieczne i szko- 
dliwe dla zdrowia. Ale tysiące męż- 
czyzn zawzięcie wiosłowało, pcha- 
jąc swoje łodzie w górę rzeki; kie- 


. rując się ku złotonośnemu rejono- 


wi. Obozy kopaczy — garimpeiros są 
tak oddalone od ośrodków cywili- 
zacji, że nieliczni tyłko Brazylijczycy 
zdają sobie sprawę z ich istnienia. 
Mało kto używa tu prawdziwego 
nazwiska lub ma dokumenty. Prze- 
szłość, to ścisle prywatna sprawa 
każdego poszukiwacza; kiedy tylko 
zechce, może zniknąć w dżungli 
i w innym obozie stać się kimś zu- 
pełnie innym. Jest to ostatnie miej- 
sce na naszym świecie, gdzie czło- 
wiek bez nazwiska, wykształcenia — 
jeśli mu tylko szczęście dopisze - 
może zdobyć majątek. Złoto leży 
gdzieś pod zielonym płaszczem 
dzungli zagrzebane w ziemi, trzeba 
je tylko podnieść, ale nie jest to 
wcale łatwe, a szałasy Crepori i in- 
nych obozów poszukiwaczy kryją 
tyle samo tragedii, co wymarłe 
miasta Klondike. Miesiąc ciężkiej 
pracy, jeśli trafi się na złoto, może 
przynieść zdobycz i półkilogramo- 
wą na trzech, czterech ludzi. Zaled- 
wie jednak tylko kilku z tych, którzy 
zdobyli majątek, wywiozło go do 
świata cywilizowanego. Większość 
kręci się w kieracie wydobywania 
złota i przepuszczania tego co 
zdobyli. 


mazonia wabi nie tylko po- 

szukiwaczy, ziemia kosztuje 

tam smiesznie tanio i może ją 
kupić każdy. Volkswagen do Brasil, 
jedna z największych zagranicz- 
nych firm w Brazylii — produkuje 
rocznie o 50 procent więcej samo- 
chodów niż na przykład W. Brytania 
- zakupiła 200 tysięcy hektarów 
dżungli. Jest to posiadłość większa 
od całego księstwa Luksemburg. 


Zbudowano lam 1000 km drog, aby 
na fermy dowozić bydło i wywozić 
je stamtąd. Pierwsze sztuki rzeżne 
indyjskiej rasy zebu (nerole bardzo 
wytrzymałe), skierowane będą do 
rzeżni w roku 1980, Włoska grupa 
przemysłowa Liquigas (ma w niej 
udziały Watykan), posiada w Ama 
zonii ogromne gospodarstwa Sula 
Missu o powierzchni prawie pół 
miliona hektarów. Mięso z hodo- 
wanego tu bydła będzie dostarcza 
ne samolotami bezpośrednio da 
Rzymu. I nawet nie trzeba będzie 
go sztucznie zamrażać, bo zamarz= 
nie samo w czasie przelotu na wy: 
sokości kilku kilometrów, gdzie pa- 
nuje niska temperatura. Powstały lu 
ogromne majątki ziemskie, a naj- 
większe z nich są dobra Jari na 
północnym brzegu Amazonki, nie- 
daleko jej ujścia do oceanu. Właści- 


* cielem półtora miliona hektarów 


jest liczący 86 lat wielki magnat 


okrętowy Daniel K, Ludwig, który 
stale zamieszkuje w Miami na Flory 
dzie (USA), Stolica jego „państwa” 
nazywa się Monte Dourado, zbu 
dowano lu lakże ponad 100 km linii 
kolejowych, drogi 1-15 lądowisk 
Obecnie prowadzony jest wyrąb na 
100 tysiącach hektarów, gdzie mają 
być założone plantacje ryżu I szyb 
ko rosnących sosen na drewno l ce 
lulozę 


auna amazońska jest wprosl 
Fnieprawdopodobnie bogala jak 

| flora, Żyje tu ponad 1800 ga* 
lunków ptaków, w lym ponad 300 
samych kolibrów oraz ponad 2 ty- 
siące różnych gatunków ryb, Jed- 
nak środki owadobójcze tępią plac 
iwo, a gniazda niszczeją w czasie 
wypalania lasów w suchych miesią- 
cach. Przybysze zabijają i zjadają 
dziką zwierzynę, strzelają do jagua- 
rów i sprzedają ich skóry za cenę 
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równą dwumiesięcznemu zarobko- 
wi pracownika farmy. Na znaki 5 
kiej działalności nie trzeba było 
Kląska ekologiczna 
wystąpiła już w stanie fspirito Santo 
na polnoc od Rio de Janeiro Wspa: 
niała „puszcza deszczowa”, ro7ja* 
niona wspaniałymi drzewami jaca- 
randal peroba, na skutek intensyw 

nej akcji osiedleńczej zmieniła się 
w nieużytki pustynne wskutek wy: 
tępienia plaków drapieżnyc h roz 

mnożyły się szkodniki, które ataku 

jA masowo trawy pastewne ! planta- 
cje roślin uprawnyc h. Rzeki, który: 
mi mogly pływać statki o nośności5 
tysięcy ton, zostały poprzegradza- 
ne lawicami piasku. I to jestwlaśnie 
pierwsze poważne ostrzeżenie na- 
lury, następnych juz nie będzie. Na 
konferencji poświęconej ochronie 
Amazonii zorganizowanej przez 
rząd brazylijski, biolog prof. War- 
wick Keer, oświadczył, że jeśli nie 


dlugo czekać 


OSTATNIA 


Tą drogą, pod rękę z cywilizacją, idzie do amazońskich Indian śmierć 


GRA- 
NI- 
CA 


powstrzyma się wycinania ogrom- 
nych połaci lasu i szkodliwego dzia- 
łania przemysłu trzeba liczyć się 
z możliwością całkowitego „,spus- 
tynienia” Amazonii do roku 2013. 
Jakie będą tego skutki? Wprost nie- 
wyobrażalne dla całej ludzkości, bo 
przecież Amazonia to 7,2 miliona 
kilometrów kwadratowych dżungli, 
największe w świecie dorzecze. 
Amazonka wlewa rocznie do Atlan- 
tyku prawie 4 tys. km' wody. Jedna 
trzecia tlenu koniecznego do życia 
na Ziemi „wyprodukowana” jest 
własnie tutaj! Trudno ganićBrazyli- 
jczyków za to, że sięgają do swych 
skarbów. Ale to, co się dzieje na tej 
ostatniej granicy cywilizacji, w tym 
ostatnim miejscu podbojów białe- 


go czlowieka, przekracza inne gra 
nice - granice humanitaryzmu, roz 
sqdku i wyobrażni. 


ziennikarz amerykański, 
D: an Moynahan, który oble 

ciał, opłynął i obszediwAma 
zonii może największe przestrze- 
nie, pisze tak: „Na dalekich tere- 
nach gdzieś na granicy z Wenczue 
lą czy Kolumbią żyją nadal szc zepy 
Indian, o których biali nie nie wie 
dzą. One jednak wiedzą o istnieniu 
białych 


O tak 
wiedzieliśmy o was wszystko nim 
nas odkryliście. Najpierw były sa 
moloty I lodzie płynące rzeką, cza- 
sem dym na horyzoncie. Potem 
zmniejszyła się liczba zwierzyny, 
a niektóre upolowane przez nas 
sztuki miały rany od kul. Zawsze 
wiedzieliśmy, że biali przyjdą do 
nas. Nawet w najgłębszej dzungli 
nie ma plemienia, które by się ich 
nie spodziewało. 


mówi Indianin Mario 


Zazwyczaj te kontakty okazywały 
się fatalne w skutkach. Gdy Cabral 
wylądował w 1500 r. w Ameryce 
Południowej, w Brazylii żyło praw 
dopodobnie 3 mln Indian. Dziś jest 
ich mniej niż 100 tysięcy. Indianie 
byli świetnie przystosowani do zy- 
cia w izolacji, okazali się jednak 
nieodporni na choroby i alkohol 
Biali ludzie od dawna żerowali na 
tych ich słabościach. Jako prezenty 
dawano Indianom koce skażone 
zarazkami ospy lub cukier. zatruty 
arszenikiem. Często dla nawiąza- 
nia kontaktów świadomie wysyłano 
tam ludzi chorych na gruźlicę lub 
odrę. Przed trzema laty chory na 
grypę pilot śmigłowca - całkiem 
świadomie — zaraził pewne plemię, 
którego połowa członków wkrótce 
zmarła. Pod koniec lat sześćdziesią- 
tych wykryto, że znaczna część pa- 
ństwowych urzędników opiekują- 
cych się Indianami, ponosi odpo- 
wiedzialność za ich mordowanie, 
torturowanie i świadome zarazanie. 
Od tego czasu prowadzona przez 
rząd ochrona Indian ogromnie się 
poprawiła, jeśli jednak ktokolwiek 
zechce wypłoszyć ich z zajmowanej 
przez nich ziemi, wymontowuje 
drzwiczki w samolocie i tak długo 
zrzuca „banany — laski dynamitu, 


aż Indianie uciekną”. 


Tak więc tragiczna historia Indian 
północnoamerykańskich powtarza 
się! Oto co mówi jeden z tych, 
którzy w amazonskiej dżungli sto- 
sują „prawo dżungli”, według któ- 
rego mocniejszy ma prawo pożrec 
słabszego. „Jestem dobrym chrześ- 
cijaninem i wcale nie uważam — jak 
mówią Jankesi — że dobrym Indiani- 
nem może być tylko martwy India- 
nin. Moim zdaniem dobrym India- 
ninem jest ten, który nie ma ziemi” 
jankesi — Północni Amerykanie wo- 
leli Indianina martwego, bo „ich” 
Indianie próbowali się bronić, na- 
tomiast amazońscy Indianie nie 
mają żadnych szans. Wystarczy po- 
zbawić ich ziemi. Umrą sami. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 
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Ruch się robi coraz większy. Mnożą się harcerskie akcje (niektóre szumnie 
zwane operacjami), w czasie których młodzież odpoczywa, ale także pracuje. 
Bieszczady, „Morena”, Rabka, Klimczok, Huta Katowice itd. To tylko przykłady. 
Harcerze z drużyn HSPS (bo oni najczęściej w nich uczestniczą) nie otrzymują 
żadnych wynagrodzeń pieniężnych, pozostaje tylko satysfakcja. z tego, że 
zrobiło się kawałek dobrej roboty, coś potrzebnego, na co nie było pieniędzy lub 
nie miał kto tego wykonać (w niektórych rejonach brak jest rąk do pracy). 
I okazuje się, że coraz więcej chętnych jest właśnie na takie wakacje połączone 
z pri j. . 

/Nie, tylko zacierać ręce. Młodzież mamy zaangażowaną, chce pracować, nie 
boi się trudów, poświęca swój wolny czas dla innych. Wszystko to prawda, 
tylko nie wszyscy zdają sobie sprawę, że organizacja takich właśnie wakacji 
wymaga ogromnej odpowiedzialności i doskonałej organizacji. Bo najważniej- 
sze jest nie to, że młodzież pracuje tak sobie, w ogóle, tylko że może pracować 
sensownie! 

A przyznać trzeba, że jeszcze zdarzają się wypadki, iż efekt propagandowy 


ZA DARMO, ZA PIENIĄDZE, ALE SENSOWNIE 


jest zupełnie inny niż wychowawczy. Co z tego, że w sprawozdaniach napisze 
się o operacji X, na której pracowało kilkaset osób, jeśli one wcale nie są z tego 
zadowolone? Wykonują „głupiego robotę” — tu sprzątną, tu wykopią dół, tu 


„ poczekają pół dnia, żeby raz machnąć łopatą. I na tym kaniec. Ci młodzi wcale 


nie są zadowoleni z bezczynności, zaczynają narzekać, iż niepotrzebnie tu 
przyjechali. Niektórzy, o zgrozo, wyciągają kartki i zaczynają podliczać, ile 
wydano na przejazdy, na wyżywienie, na imprezy rozrywkowe i ile warta była 
ich praca. Jakby nie powinni się cieszyć, że dają im wszystko za darmo! 

Dwie najważniejsze akcje: Bieszczady-40 i Huta Katowice — są dobrymi 
przykładami rzetelnej roboty. | nic dziwnego, że coraz więcej młodzieży chce 
właśnie tam jechać. A komendanci operacji, na które trudno namówić harcerzy, 
niech pomyślą, może młodzież nie ma tam co robić? 

To było o pracy za darmo. A są jeszcze „Wakacje na własny rachunek”. 
Odwiedziłem kilka zakładów pracy, w których pracowali młodzi ludzie, chcąc 
zarobić (to ważne) na swoje wydatki. Widziałem chłopaków, targających przez 
kilka godzin skrzynki z towarem w magazynach wielkich sklepów, pracujące 


dziewczyny na taśmie (ani chwili wytchnienia), zespoły myjące i sprzątające 
wagony kolejowe (szybko, bo już wagon musi jechać). I co oni mówią o tej 
pracy? Dziwne, większość jest zadowolona. „Harujemy tu, ale trzeba, poza tym 
Bostajęmy za to niezłe pieniądze”. Koniec rozmów, bo muszą się spieszyć do 
roboty. 

I inny obrazek. Na budowie zatrudniono kilku chłopaków. Przyszli i... siedzą. 
Stawka została ustalona na początku, więc i tak pieniądze dostaną. Tylko że 
chłopaki narzekają. „Po co my tu jesteśmy. Można umrzeć z nudów. Mają za 
dużo pieniędzy, jeśli rozdają je za nic”. 

Dobrze, że jeszcze tak mówią. Jeszcze wiedzą, że te pieniądze im się nie 
należały, ale jeżeli wciskają je im! do kieszeni...? Nawet wydawać je potem 
głupio. Jeśli jednak w przyszłe wakacje też będą chcieli zarobić i znów trafią do 
przedsiębiorstwa, które nie wie, co z nimi zrobić, które da im pieniądze dla 
świętego spokoju (żeby nie przeszkadzali, a akcje młodzieżowe popierać 
trzeba), to może uwierzą, że tak właśnie powinno być. Potem pójdą do swojej 
pierwszej pracy i już będą wiedzieli, jak należy pracować. Nauczyli się tego 
w czasie wakacji, umożliwiły im to organizacje młodzieżowe i dorośli opieku- 
nowie. 

Ci, którzy rzeczywiście pracowali, dobrze wiedzą, za co pieniądze dostali 
i znają ich wartość. Będą wściekli, gdy usłyszą opowiadania tych, którzy tylko 
za obecność dostali prawie dwa tysiące. Ale ci ostatni zadowoleni wcale nie są. 


KAZIMIERZ PASEK 


Kto mi poradzi? 


Zostałam na wakacje w mojej 
miejscowości. Dla takich jak ja re- 
dakcja przygotowała mnóstwo at- 
rakcyjnych propozycji: różne kluby 
i konkursy w feleferiach, filmy. 
A więc wszystko byłoby cudownie, 
gdyby... No właśnie, jak w naszej 
miejscowości ma działać KLAN, 
skoro rodzice moich koleżanek 
| kolegów mają gospodarstwa i oni 
muszą na nich pracować! Ja nie 
pracuję w polu. Ale moi rówieśnicy 
wracają często wieczorami zmęcze- 
ni i nie mają wówczas ochoty na 
żadne zbiórki. Powiecie: „Może 
jest jednak ktoś, kto nie ma obo- 
wiązków.” Owszem, mam dwieko- 
leżanki, one z kolei jadą nakolonie, 
no i powiedzcie, co robić. Nie ma 
sensu cały dzień czytać książki i pa- 
trzeć w telewizor. Naprawdę, brak 
jest jakichkolwiek atrakcji. No, 
a moje zainteresowania? Zbieram 
fotosy aktorów i piosenkarzy, zna- 
czki, widokówki. Ale to przecież nie 
zabierze mi całego dnia! Zapytacie: 
„A w niedzielę? Czy twoi rówieś- 

- nicy również nie mają czasu?” - 
Mają, ale są zmęczeni całotygod- 
niową pracą i siedząw domu lub idą 
z rodzicami na czarne jagody. 

Awięc pytam: „Co mam robić, by 
wakacje nie były nudne? Proszę 

, o radę. 

Barbara 


Bohdan Majkowski, ul. 
Wazów 1/54; 76-200 Słupsk, 
chętnie odstąpi zaintereso- 
wanym zbiór proporczy- 


ków, prospektów, zagrani- 
cznych pism motoryzacyj- 
nych oraz płyt - głównie wę- 
gierskich. 


Dlaczego NIE?! 


Są wakacje; każdy by chcial spę- 
dzić jew sposób innyniż dni pozos- 
tałe, aby zostały w pamięci na dłu- 
żej, aby stały się atrakcyjniejsze 
i weselsze. 

Te wakacje niemal całe spędzam 
w domu (na wsi). Jadę tylko na6 dni 
na wycieczkę do Białegostoku. 

Moja koleżanka (zarazem sąsiad- 
ka) ma duży, czteroosobowy na- 
miot. Chciałyśmy uatrakcyjnić so- 
bie wakacje, spędzić kilka nocy 
w tym właśnie namiocie. jednak 
moja mama mi na to nie pozwala, 
Gdy pytam „dlaczego”? mama nie 
chce ze mną rozmawiać. Nie rozu- 
miem mamy: jeżeli mi nie chce 
pozwolić, to powinna mi przynajm- 
niej powiedzieć, dlaczego! 

Byłam już dwa razy na obozie 
ZHP, po dwa tygodnie, spałam 
w namiocie i nic mi się nie stało! 
Pierwszy raz w czasie wakacji po 
skończeniu klasy IV, po raz drugi 
po klasie VI. Teraz zdałam do VIII 
klasy, Nie wiem czego mama oba- 
wia się: ze zmarznę?! Przecież let- 
nie hoce są ciepłe. Moje pytanie 
„dlaczego” pozostaje nadal bez 
odpowiedzi; może ktoś ma takie 
lub podobne kłopoty, może zetknął 
się z taką sprawą. Niech napisze do 
„Redakcyjnej Poczty.” 

A ja czekam na odpowiedź od 
Ciebie, „Redakcyjna Poczto”. 

„Lola” 


OD REDAKCJI: Nie piszesz, ile 
lat ma właścicielka namiotu. Domy- 
ślamy się jednak, że jest Twoją ró- 
wieśniczką. Mama najwyraźniej 
obawia się o Twoje bezpieczeńs- 
two. Nim staniesz się pełnoletnia — 
rodzice odpowiadają za Ciebie nie 
tylko przed własnym sumieniem, 
ale i przed prawem. Musisz to zro- 
zumieć. Na obozach harcerskich 
zawsze jest ktoś dorosły, kto bierze 
na siebie odpowiedzialność za po- 
wierzoną sobie młodzież. Dlatego 
mama pozwalała Ci jeździć na obo- 


zy. (wm) 


MmMóWią Kawalerowie 
Henry Labowisae 


Orderu 
iGordon Carter 


Uśmiechu 


Po ceremonii 
dekoracji 
Orderem 
Uśmiechu. Na 
pierwszym 
planie Gordon 
Carter (z kwia- 
tami) i Henry 
Labouisse 


NAJNŁODSI NIE MOGĄ 
CZEKAĆ DO „JUTRA” 


- Heroldzie, czyń swoją powinność — przewodniczący Kapituły 
Orderu Uśmiechu zwraca się do 11-letniego chłopca. 

— Słuchajcie, słuchajcie, słuchajcie — woła po trzykroć chłopiec-czy 
przybył do nas pan Henry Labouisse, dyrektor generalny UNICEF 
z Nowego Jorku i pan Gordon Carter, dyrektor Biura Europejskiego 


UNICEF z Genewy? 


Nad głowami tłumu zebranego w warszawskim Teatrze Narodo- 


wym — podniesione w górę palce. 
pada odpowiedź. 


— Jesteśmy obecni — 


Tak oto rozpoczyna się uroczystość pasowania na Kawalera Orderu 
Uśmiechu. Od 1968 roku dzieci przyznają ten tytuł swoim najlepszym 
przyjaciołom. W ciągu jedenastu lat odznaczeniem tym udekorowano 


203 osoby z Polski i z zagranicy. 


— Panie dyrektorze — zwracamy się 
do p. Henry'ego Labouisse'a — od 15 
lat kieruje Pan Międzynarodowym 
Nadzwyczajnym Funduszem Naro- 
dów Zjednoczonych Pomocy Dzie- 
ciom (UNICEF). Jakie problemy do 
rozwiązania stoją przed organizacją? 

— Wchwili powstania, przed 33 la- 
ty, celem UNICEF było niesienie po- 
mocy dzieciom krajów zniszczonych 
w wyniku Il wojny światowej. Wkrótce 
ujawiniły się nowe trudne sprawy. Na- 
szym zadaniem jest zapewnić wszyst 
kim dzieciom na świecie prawidłowy 


rozwój fizyczny i psychiczny. Ala wciąż 
jest wiola do zrobienia, Niadawno by 
łom w Afryce Wschodniej. Mam jasz 
cz w oczach przejmujący widok dzieci 
świątujących dziań piarwszngjo czorw 
ca. Niowiola w nich było radości, nio 
sły tablica z napisami: „Urodziłam sią 
płacząc i płaczą do dziś”, „Potrzebne 
jest nam mlako, mlaka jest bogata 
w witaminy”, „Chcamy sią uczyć 
szkoła to wspaniała rzacz” 

Poetka chilijska Gabriela Mistral 
napisała kiedyś: „Wiele z tago, czego 
potrzebujemy, może poczekać. Dziec 
ko nia może, bo właśnie toraz jest 
czas formowania sią jego kości, two 
rzenia jego krwi, kształtowania świa 
domości. Dziecku nia można powie 
dzieć — JUTRO. Imię jego jest DZIŚI” 
Jakie są najpilniejsze potrzeby dzieci 
na świecie — DZIŚ? 

Oprócz elementarnych potrzeb, 
jak prawidłowe wyżywienio, opioka le 
karska, możliwość nauki, są jeszcze 
inne, równie niezbędna 
środowisko naturalne, czysta woda, 
powietrze, miłość dorosłych. | pokój 
Pokój na całym świecie, o czym tak 
wzruszająco śpiewały na uroczystości 
wręczenia mi Orderu Uśmiechu pol 
skie dzieci 

- Jakie wrażenia wywozi Pan 
z Polski? 

Nie jestem tu po raz pierwszy 
Z Waszym krajem i jej mieszkańcami 
łączy mnie prawdziwa przyjaźń. Jes 
tem ogromnie szczęśliwy i niezwykle 
wdzięczny dzieciom za tak piękne uho- 
norowanie mojej osoby. 

— Czy w zdobyciu tytułu Kawalera 
Orderu Uśmiechu ma swój udział Pa- 
ńska żona? 

- Oczywiście! Poślubiłem Ewę Cu 
rie przed 25 laty i mogę panią zapew 
nić, że całe życie jestem pod jej wpły: 
wem. Nigdy nie zrobiłbym bez jej po 
mocy tego, czego dokonałem 

Zawsze starałam się, aby tak było 
— mówi Ewa Curie, dziennikarka, au 
torka biografii swojej matki Marii 
Skłodowskiej-Curie. — Jestem bardzo 
wzruszona tą uroczystością i bardzo 
dumna, że ta piękna inicjatywa, jaką 
jest Order Uśmiechu, powstała właś 
nie tu, w Polsce, na ziemi mojej matki 

PAN GORDON CARTER, DYREK- 
TOR BIURA EUROPEJSKIEGO UNI 
CEF Z GENEWY, RÓWNIEŻ PRZYJE 
CHAŁ DO WARSZAWY Z ŻONĄ 

— Jak rodzina przyjęła Pańskie od- 
znaczenie Orderem Uśmiechu? 

— Dzieci zapytały, czy aby jestem 
pewny, że zwrócono się do odpowied- 


Nieskażone 


niej osoby. Ich obiokcja soowodowa 
na były tym, ża moża niazbyt cząsto 
sią uśmiecham. Odnoszą jednak wra 

żonia, ża polskie dzieci przyznają 
Ordar Uśmiechu przede wszystkim za 
sarco. Od początku rmojej pracy w UNI 

CEF, tzn. od 1947 roku, staram sią, aby 
wazystkie dzieci wiodziały, że jest ono 
szaroko dla nich otwarte. Kiody paso 

Kawalora Orderu 
Uśmiechu, na formułą „Żądam, abyś 
wbrew wichrom I burzom był zawsze 
pogodny i przynosił dzieciom radość” 
„przyrze 


wano mnia na 


odpowiedziałam trzy razy 
kam” 
Przez wiele lat był Pan przedsta- 
wicielem UNICEF na Środkową Ame- 
ryką i Karaiby, potem na środkową 
Azją, słowem na terenie tych krajów, 
gdzie życie dziecka jest szczególnie 
trudne. Czy sądzi Pan, że Międzynaro- 
dowy Rok Dziecka odmieni tę sytu- 
acją? 
Niestety 


To zobowiązuje 


nie mamy czarodziej 
skiej różdźki, aby zło zamienić w do 
bardzo złożony, 


trudny do rozwiązania w ciągu 12 mie 


bro. Problem jest 
sięcy. Jednak proklamując Międzyna 
rodowy Rok Dziecka mieliśmy nadzie 
ją, że będzie to doskonała okazja do 
sytuację 
w świecie. Uważam, że akcja niesienia 


bliższego spojrzenia na jego 


pomocy dzieciom może doprowadzić 
do większej współpracy między kraja 
mi rozwijającymi się, mniej zamożny 
mi i wysoko uprzemysłowionymi 

- Jak ocenia Pan udział Połski 
w pracach UNICEF? 

- UNICEF wiele zawdzięcza Polsce, 
chociażby fakt swojego istnienia. Jed 
nym z głównych inicjatorów zgłosze- 
nia rezolucji w celu utworzenia organi 
zacji, która niosłaby pomoc dzieciom, 
był dr Ludwik Rajchman — Polak. Dziś 
w Radzie Zarządzającej UNICEF zasia 
da prof. Bogusław Kożusznik. Polska 
realizuje bieżące zadania UNICEF z za 
kresu opieki medycznej, oświaty. Jes. 
tem pełen uznania dla programu ob- 
Roku 
Dziecka w Polsce, którego ukorono 
waniem było otwarcie Centrum Zdro 
wia Dziecka. Ten program nastawiony 


chodów Międzynarodowego 


jest na działanie. To cieszy wszystkich 
przedstawicieli UNICEF 

— Dziękujemy bardzo za rozmowę 
i gratulujemy Orderów Uśmiechu 


(INTERPRESS) 
Fot. CAF 


ARTYSTYCZNY 


co w nadmiarze, opatrzył się 

szybko i oto przyszedł czas tęsk- 
noty za spokojem i dawnymi grecko— 
rzymskimi źródłami naszej kultury. 
Przejawia się ona powrotem do pros- 
toty i upodobaniem do motywów zar- 
chitektury starożytnej, połączonej 
z elementami „pożyczonymi” z przy- 
rody. Stąd nazwa stylu w XVIII i XIX 
wieku dominującego — klasycyzm lub 
pseudoklasycyzm (bo naśladuje to, co 
już kiedyś w architekturze było] 
A więc jeśli pałace, to o linii prostej, 
spokojnej, symetryczne, wygodne, 
o jasnym, przejrzystym układzie wnę- 
trza. Z ozdób: kosze kwiatów, pługi, 
sierpy, ule, girlandy lauru, gałązki 
oliwne. Wokół mnóstwo zieleni — buj- 
ne ogrody z posągami mitologicznych 
postaci, wymyślne kwiatowe ga- 
zony... 

W duchu klasycystycznym król Sta- 
nisław August Poniatowski zbudował 
pałac w Łazienkach oraz przebudował 
wnętrza Zamku i pałacyk w Jabłonnie. 
Nieco później, na początku XIX stule- 


B arokowy przepych, jak wszystko, 


* cia, powstały liczne kamienice i gma- 


chy użyteczności publicznej: Belwe- 
der, Teatr Wielki, Pałac Staszica, koś- 
ciół św. Aleksandra (wszystko w War- 


TAK SIĘ DAWNIEJ W POLSCE BUDOWAŁO... 


szawie). A na wsiach i w podmiejskich 
okolicach spokojne, sielskie, ciche 
polskie dworki z facjatką i ganeczkiem 
wspartym na kolumnach, o których 
tak często i chętnie pisali poeci. Sporo 
ich jeszcze, choć często w opłakanym 
stanie, stoi do dziś. Jeśli taki opusz- 


czony dworek napotkacie w swojej 
okolicy, zainteresujcie jego losem ko- 
goś z terenowej władzy. 


PÓŁPRZEWODNIK WACEK 
IV z—ca Maestra 
szefa Klubu 


e. 


Budowle stylu klasycystycznego w Warszawie: Pałac w Łazienkach (z lewej), 
Belweder (u góry) i Teatr Wielki (poniżej) 


„AULI 


ięc najpierw... najpierw było cukiernictwo. Te 

dwa lata słodkie jak krem, w czasie których dzień 

"w dzień piekl biszkopt i francuskie ciasto. Na 
przemian ciasto, biszkopt i... znowu! 

Nie, nie wytrzymał tej słodkości, Któregoś ranka po 

tu powiesił swój biały fartuch i zamknął drzwi cukier- 
MEMial wtedy f6 lat, ciągnęło go życie, przygoda Chcial 
się też uczyć. Ale co można było wtedy w Ustroniu - ani 
szkoły, ani roboty... 

W parę dni później powiedział więc matce: - Jadę do 
Katowic, do górniczej szkoły. O tu - położył gazetę ma 
stole - piszą, że przyjmują. Dają też mundur, internat 
pieniądze! 

To zadecydowało. W domu nie przelewało się z pienię 
dzmi. Matka starała się jak mogła, ale wszystkich ich 
potrzeb nie była w stanie opędzic 

Kiedy odjezdżał, nie było żadnych scen. Zwyczajnie 
wraz z odległością malały tylko góry, Ich granatowy 
masyw zlewał się z horyzontem, aż w końcu zniknęły 


zupełnie. 
Pokład 300 


Jak co rano budzik zaterkotał o 4,30. Własciwie niepo 
trzebnie. I tak już przeciez nie spał. Jego dźwięk podniósł 
go jednak z łóżka. W godzinę polem zaparkowal swojego 
„malucha” przed bramą kopalni „Moszczenica w Jas- 
Irzębnu. 

Cześć Edek! 
Cześć! 

Dwaj rabunkarze, Franek Nowak i Antek Sordyl. tylka 

na moment przerwali rozmowę o meczu 


Holandia? Bez szans? 

- Jasne = upierał się Franek. 

- Co ty godosz? Pieronie! - wtrącił się operator Jan 
Niemczyk. Dyskutowali przebierając sięw robocze ubra- 
nia. Spierali się nakładając lampy i gazowe pochłaniacze, 
az w koncu pod szybem uciszył ich sztygarsozdzielający 
robotę. Punktualnie o 6,00 zaczął się zjazd. Winda runęła 
trzysta metrów w dół i tylko światło na ich hełmach 
rozgarniało chybotliwą ciemność. 

Kiedy dotarli na miejsce, Edward Kokotek skontrolo- 
wal materiał wybuchowy. Ostrożnie wyjmował zapalniki 
ze skrzyni strzałowej i przyglądał im się z uwagą. W po- 
rządku! Teraz mógł już wiercić otwory. Mógł ładować je 
przyniesionym materiałem i podłączać do zapalarki. Gdy 
uporał się już z tym, jeszcze raz sprawdził wszystko 
dokładnie. 

Gotowe! 

Po kolei wychodzili z węglowej wnęki i znikaliw bocz- 
nym chodniku. Równie uważnie jak przy sprawdzaniu 
materialu liczył ich i odprowadzał wzrokiem. W takich 
wypadkach ostrożności nigdy nie jest za wiele. Przy 
strzelaniu nie ma żartów. Wiedział o tym i wiedzieli oni. 

— Już! = ręka sięgnęła do zapalarki. Stęknęło powietrze 
i ciemnością szarpnął wybuch. Odczekali jeszcze trochę 
i zaczęli wychodzić. Zaraz też ożył pancerny przenośnik 
1 ze zwalowiska wypłynęła struga węgla. 

- [le? — przekrzykiwali jazgot transportera. 

- Będzie z 550 wozów. 

W świetle lamp tasma unosiła skrzące się bryły. — 
Dobry węgiel - pomyślał - najlepszy! 


Dom 


Po południu w mieszkaniu przy Łowickiej w Jastrzębiu 
popijamy herbatę. Gospodarz - młody, wysportowany 
mężczyzna — ciągnie swoją opowieść — .. po ukończeniu 
zawodowki podjąłem pracę w Rybnickim Okręgu Węglo- 


OD CUKIERNI 


DO KOPALNI 


© 
wym, na kopalni „Moszczenica”. I to była właśnie moja 
pierwsza prawdziwa robota. 

- Acukiernia? 

- Eee tam! - macha ręką Edward Kokotek. - Szkoda 
gadać! 

Zaczął więc jako młodszy górnik i mimo że dopiero co 
skonczył szkołę, był to dla niego czas dalszej, intensyw- 
nej nauki. Praktyka, praktyka! Bez niej nie ma prawdzi- 
wego górnictwa. Uczył się go łapczywie, poznawał tajniki 
zawodu, o którym wiedział już na pewno, że nie zamieni 
go na żaden inny. 

Kto wie... - zamyśla się Edward Kokotek — jakby 
długo trwała ta nauka, gdybym wtedy nie spotkał Feliksa 
Sienkiewicza. Kazdy powinien kogoś lakiego spotkać 
w życiu. Ten stary, mądry górnik był wówczas strzalo- 
wym. Od razu spostrzegł, co mnie interesuje. Kiedy więc 
tylko brakowało kogoś w przodku, wołał mnie i brał na 
zastępstwo. On wysłał mnie na kurs górnika, a później 
strzałowego. Tak, zawdzięczam mu bardzo wiele. Był 
solidny i rzetelny, szanował pracę i te wszystkie cechy 
starał się wpoić nam - młodszym. 

Naszą pogawędkę przerywa wejście Heleny Kokotko- 
wej - żony gospodarza. | zaraz robi się ruch i rozmowa 
zmienia kierunek. 

- Mieszkanie... no, staramy się, żeby jakoś wyglądało - 
kiwa głową pani Helena. — Dla naszej trójki (za chwilę 
wróci ze szkoły 14-letnia córka Iwona) wystarczy; każde 
z nas ma swój pokój. Zadomowiliśmy się, mieszkamy tu 
już przeszło dziesięć lat. 

Pytamy czy lubią Jastrzębie. 

— Owszem! Piękne miasto, pełne młodych! Takich jak 
my - odpowiadają oboje. 

Mieszkanie jest rzeczywiście ladne i czyste. Trochę 
ceramiki, zasuszone makówki — ma swój styl. W jednym 
z pokoi ściana zawieszona ikonami 

- To już resztki =wyjaśnia pani Helena. — Była to kiedyś 
pasja mojego męża. Zrobił ich bardzo wiele. Ponieważ 


© p 
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ich przybywało, zaczęliśmy rozdawać znajomym, przyja* 
ciolom. 

- A leraz czym się mąż interesuje? 

- Wszystkim. 

- Ale lak najbardziej? 

- TO... — zastanawia się żona 
grafią! 

Ponieważ poruszony tema! wymaga dokumentacji 
więc natychmiast na stół wędrują przeźrocza. Te z Pomo 
ria i Neseberu, znad Wisły i Bałtyku, 

- Co roku wyjeżdżamy na wakacje - mówi gospodarz 
- Staramy się także nie marnować niedziel, ani żadnego 
wolnego dnia. 

- A zimą — dorzuca pani Helena - jeździmy do Ustro- 
nia, na narty; przy okazji odwiedzamy też babcię, matkę 
męża. 

Dom, domu, dla domu = to słowo odmienia się często 
w naszej rozmowie. Widać, że gospodarze przywiązują 
do niego ogromną wagę. Może dlatego zaprosili na 
święto 1-majowe dziesięcioletniego Sylwestra Ćwięczka 

sierotę wychowującego się w domu dziecka, 

- Zaproponowałem - mówi Edward Kokotek - żeby 
nasz oddział wydobywczy wziął pod opiekę sierotę. 
Wniosek przeszedł jednogłośnie. Ufundowaliśmy ksią- 
żeczkę oszczędnościową z pięciotysięcznym wkładem 
i zaprosiliśmy dzieciaka. Był z nami na pochodzie. Szedł 
z całym oddziałem, wśród pióropuszy i mundurów. Żeby 
pan widział jego twarz, jego radość; nie, tego nie da się 
opowiedzieć! 

- Potem zabraliśmy go do siebie - dodaje pani Helena. 


wędkarstwem i foto 


= Był u nas trzy dni. Będziemy go zapraszać. Niech 


przyjeżdża. Obiecaliśmy mu też, że zabierzemy go na 
wakacje. Dokąd? No jak to dokąd? W góry! U nas lo 
przecież... rodzinne! 


ANDRZEJ ŻAK 
Fot. Zb. Bisanz 


Tu 


Klub Wagabundów! 


I ZNÓW Z ,„,„WŁÓCZYKIJAMI” 
NA TRAPERSKIEJ ŚCIEŻCE 


Ja, Wagabunda Iks — szef Klubu Wagabundów, ledwie 
zdążyłem rozpakować plecak, a już piszę do Was, bo warto. 
Byłem właśnie kilka dni na wsi u rodziców mego siostrzeńca 
Jurka. Opisałem niedawno „,biwak pod gwiazdami” jurkowe- 
go zastępu „„Włóczykijów”, w którym brałem udział rok 
temu. Teraz też przeżyłem z nimi niezapomniane chwile 
I tym razem wszystko zaczęło się tajemniczo; kiedy kładłem 
się spać, przez otwarte okno ktoś wrzucił do pokoju „,po- 
cztówkę” z suchej brzozowej kory: ,,Jutro — 10.00 — komin 
cegielni — na traperską ścieżkę — weź notes i ołówek, finkę 
1 lornetkę.” 

Do dziesiątej nie wytrzymałem. O dziewiątej, sobie tylko 
znanymi ścieżkami, dotarłem chyłkiem w okolice cegielni. 
W sam czas, by dostrzec, jak Jurek, Janka i Staszek krzątają 
się u podnóża starego komina, a potem oddalają w kierunku 
łąki i lasu, dokonując po drodze jakichś manipulacji, Aha — 
pomyślałem — przygotowują Iraperską ścieżkę! 

Punktualnie o dziesiątej nasza pozostała szóstka spotkała się 
przy kominie. Powitanie i... na jednej z obluzowanych cegieł 
dostrzegamy narysowany kredą znak listu — kopertę. W'ysu- 
wamy ją ostrożnie — jest. Karteczka: ,, Dokładnie o 10. 10cień 
komina wskaże kierunek ku iraperskiej ścieżce, Idźcie według 

niego aż do pola, na którym jest silne i mądre zwierzę o dwu 
rogach. Dalszych wskazówek udzieli pan w kapeluszu.” 
Odczekaliśmy i maszerujemy według cienia. Gdzie to pole 


z mądrym i silnym zwierzęciem? Stukamy się w gło 
przecież to „Bizon? — kombajn, pracujący tuż przed nami. 
Cwany ten Jurek, dobrze to wymyślił, zmyliły nas te rogi. 
Teraz — en „pan w kapeluszu”. 

Znów niespodzianka; widać, że irójka Jurka specjalnie 
postawiła tu stracha, ziemia jestświeżo zdeptana. Ale nie da się 
ukryć — ma kapelusz! Lewa ręka zamiast dłoni ma gałązkę 
w formie strzały - wskazuje las. Idziemy dalej; jak do tej pory 
ystko gra. 

Mikolaj i Lech pierwsi dostrzegają znak na ścieżce: strzałka 
wbita pod kątem ostrym w ziemię, celuje w słup telegraficzny. 
Z drugiej strony słupa na wysokości trzech metrów — kartecz- 
ka. Lech wdrapuje się na ramiona Mikołaja. Za chwilę 
czytamy: ,,W rzepie list ode mnie” 

Istotnie, w sporej kępie rzepu po któtkim szukaniu znajdu- 
jemy na patyku kopertę. Polecenie: „,Zająć pozycje na skraju 
lasu co dwa metry. Obserwować drózkę od 10.45 do 10.55. 
Zanotować wszystkie dziwne rzeczy. „„Wagabundę” proszę 
o ocenę obserwacji. Potem rozpocząć marsz ku północy od 
rozdartej sosny. Jurek.” 

Najpierw przejechał chłopak na rowerze; część z nas zauwa- 
żyła, że nie miał daszka u czapki, a druga część zupełnie na to 
nie zwróciła uwagi, notując tylko, że miał z tyłu roweru 
reflektor, a z przodu światełko odblaskowe. Potem wszyscy 
zauważyliśmy, że za 5 minut dróżką przeszedł jakiś chłopak 
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niosąc chlebak... na brzuchu! Ale nikt nie dostrzegł (ufu, 
nawet ja, mimo lornetki), że to był ten sam chłopak, co na 
rowerze, tylko w innym ubraniu i okularach przeciwsłonecz- 
nych. 

Ledwie uszliśmy w lesie ze sto metrów 
rozległo się kukanie. Odruchowo chw: j 
ale nagle niektórym z nas zrzedły miny: ktoś z nas kpi! O 
porze lata kukułka już nie kuka, Krótka narada i upoważniony 
przez grupę wolam w stronę gęstwiny: „„Wychodź, kukułko 
bez skrzydeł!” I tak poznałem drugiego dorosłego członka 
zastępu „„Włóczykijów”” — pana Stefana — gajowego. To on 
kukał, a robil to znakomici: 

— Zapraszam was na leśny tor przeszkód — powiedział pan 
Stefan, Więc najpierw bylo przechodzenie po zwalonym pniu 
drzewa, potem pełzanie pod niskimi świerkami, rzuty do celu 
szyszkami, przeskok przez wykrot, zwisy z gałęzi. 

Ruch zaostrza apetyt i czas był na drugie śniadanie. Pan 
Stefan zaprowadził nas na polankę, Tu już uwijali się Jurek, 
Janka i Staszek. Janka mieszała w misce domowy twarożek ze 
świeżo skrojonym szczypiorkiem. Każdy dostał sporą porcję 
na liściu sałaty. — A szefa Klubu poprosimy o pokrojenie 
chleba! — powiedział Jurek, wyjmując z chlebaka jeszcze 
pachnący bochen. 

Potem jeszcze pomagaliśmy plewić szkółkę, bo „„Włóczyki- 
je” postanowili, że tego ldta na każdej wyprawie zajmą się 
jakąś pożyteczną działalnością. Na obiad wróciliśmy do domu. 

No, myślę, że mój „,list z traperskiej ścieżki” przekonał 
Was, że podobne „,ścieżki” mogą organizować wszystkie 
zastępy i grupy Wagabundów. I wiem, że zorganizują. 
A potem napiszą do mnie, jak zwykle. Umowa stoi! 


WAGABUNDA IKS 
i Szef Klubu Wagabundów 


COCHISE 


Cochise był wodzem Apaczów Chiricahua Był wyso 
kiego wzrostu, przewyższał nawet ludzi swago szczopu 
Ramiona miał szerokie, twarz poważną, rozumnną, oczy 
czarne, prosty nos bardzo wysokie « zoło | gęsto czarna 
włosy, Biali ludzie, którzy go spotykali, mówili o nim, że 
był dostojny w zachowaniu I miał wytmo i 
chowność. Kiedy Amerykanie po raz piarwszy wesz ido 
Arizony, Cochise przywitał ich uprzejmie W r. 1856 
Cochise po raz pierwszy spotkał siq ź przedstawicielem 
rządu, Enocham Stunem, wodzem piarw: szych drago: 
w USA i pozwolił mu na przejście przez swoj Kraj 
q drogą do Kalifornii. Potem w lutym 1856 r 
Cochise otrzymał wezwanie od Apaczów, aby przybył 
na stanowisko wojskowe w celu spotkania I konferencji 
z oficerem USA. Cochise myśląc, żn jest to zwykła 
+obą 5 050b 


rną powierz 


nów 
południow 


załatwienie pewnych formalności, zabrał z 
ze swej rodziny: brata, 2 bratanków, jadną kobietę 
i dziecko. Człowiekiem czekającym na Cochisa był por 
Georg Bascom z oddziału Seventh Infantzy. Został przy 
słany, aby żądać od Cochisa zwrotu kilku sztuk bydła 
i chłopca, mieszańca z rancha Johna Wardsa, rzekomo 
skradzionego przez ludzi Cochisa. Wards oskarzył Co 
chisa o tę kradzież. Bascom starał się zatrzymać Cochi 
sa, ale ten uciekł oburzony podobnym podejrzeniem 
i uwięził przy pomocy swoich Apaczy trzech białych 
ludzi, żądając ich wymiany za swą rodzinę. Bascom nie 
zgodził się na te warunki — żądał nadal zwrotu chłopca 
i bydła z rancha Wardsa. Cochise wpadł w gniew 
j zarządził egzekucję trzech białych „więźniów. Zaraz 
potem wszyscy mężczyźni z rodziny Cochisa zostali 
powieszeni Wydarzenie to stało się punkiem zwrotnym 
w dziejach Apaczów i Cochisa. Apacze za iechali walki 
z Hiszpanami i zwrócili swą nienawiść w 
rykanów. Natychmiast zablokowali białym Ameryka 

nom przejście do Kalifornii. Walka między Apaczami 
Cochisa a białymi Amerykanami rozgorzała na dobre 

Niestety, skutek był łatwy do przewidzenia. Apacze 
utracili większość swej ziemi — pozostały im tylko Gory 
Chiricahua. 

Na wiosnę w r. 1874 Cochise ciężko zachorował 
Niezłomny wódz indiański — szlachetny, bezgranicznie 
ofiarny dla swej ziemi i narodu, stanął w obliczu klęski 
spowodowanej przemocą białych ludzi, drapieżnych 
barbarzyńców, posiadających do tego ogromną prze 
wagę w siłach zbrojnych. W tym czasie stan zdrowia 
Cochisa pogorszył się gwałtownie. Wierny przyjaciel 
agent Chiricahua, Tom Jefford, sprowadził wojskowe 
go lekarza, ale ten nie umiał ustalić przyczyn choroby 
wodza. Jednocześnie rząd USA zadecydował, że można 
wiele uzyskać przez porozumienie między agencją Chi 
ricahua a agencją w Horspring w Nowym Meksyku. 
Porozumienie polegało na tym, aby przenieść Indian 
z ich ziemi-kraju w górach Chiricahua do Hot Spring 
w Nowym Meksyku. 

Kiedy przedstawiciele rządu przybyli do Cochisa, aby 
mu przedstawić tę sprawę, Cochise odpowiedział, że 
jest mu to obojętne, gdyż chce umrzeć przedtem, nim 
będzie stąd wydalony. Wszyscy jego wodzowie i syno 
wie oświadczyli stanowczo, że nie odejdą ze swej ziemi 
i gór. Nawet żadna siła zbrojna Stanów Zjednoczonych 
nie zmusi ich do tego, gdyż wolą umierać tutaj, niż żyć 
w Hot Spring. Stan zdrowia Cochisa pogarszał się 
z każdym dniem. Wobec tego Tom Jefford postanowił 
raz jeszcze pojechać po lekarza. Gdy był już gotowy do 
drogi, Cochise go spytał: „Czy myślisz, że zastaniesz 
mnie jeszcze żywego?” Jefford żartobliwie odpowie- 
dział: „Ja nie myślę, ale chcę”. Cochise umarł, zanim 
wrócił Jefford z lekarzem. 
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lat odwiedzają Polskę radzieckie cyrki przybywające do nas na 

kilkumiesięczne tournóc. Cieszą się znakomitą renomą wśród 

ł polskich widzów, bo rzeczywiście reprezentują najwyższy po: 

ziom cyrkowej sprawności, a w programie mają zawsze jakąś „„bombę”, której 

pod innymi cyrkowymi namiotami zobaczyć nie można, Tym razem jest nią 

woda. Pontonowy basen o wymiarach niew ielkiej areny warszawskiego cyrku 

„lntersalto” wypełniony jest dwustu tonami wody 
1,40 m, a temperatura 327% 

Cyrk wodny istnieje już 12 lat Jego zespół pod kierownictwem akrobaty 

z zawodu, Wiaczesław: 


Jego głębokość wynosi 


a Szabalina, z ogromnym powodzeniem zadebiutował 


w Tule 3 listopada 1967 roku. Na miesiąc przed programem wszystkie bilety 
są już wyprzedane, zarówno w Tule, gdzie mieści się ich macierzysta siedziba, 
jak i w innych miastach, które odwied 
Tego roku zdobyli przechodni sztandar zajmując I miejsce we Wszechzwiąz 
kowym Konkursie Widowisk Estradowych 


ją w czasie wędrówek z namiotem 


bardziej że pokazują nowy, specjalnie dla nas wyreżyserowany przez Alekean 
dra Kalmukowa program. Doświadczenie dla obu stron przebiega pomyślnie 
bo jak dotąd (a występują już od 1 lipca) dwa razy dziennie trzytysięczna 
widownia cyrku jest pelna 

Działają już 12 lat, a ciągle ich program jest zjawiskiem w cyrku nowym 
1 właściwie niepowtarzalnym. Dotąd istniały 4 istnieją nadal tylko wodne 
Ten cyrk jest jedyny 


pantomimy Dlaczego? Wymowny jest (akt, >: 


potrzebna w nim jest techniczna ekipa licząca tylko o 100sób mniej niż zespół 
artystyczny, że Iransport gigantycznych pomp ssąco-tloczqcych, montaż sieci 
rur w konstrukcji basenu i wodotrysków jest sprawą orromnie komplikowa 
ną, że artyści muszą być niebywale wprost wszechstronni | za pan brat 
z żywiołem nie tylko powietrza, ale I wody 

Zaskoczenie towarzyszy widzom tego programu już od początku. Ia raz 
pierwszy, kiedy po wejściu do cyrkowego namiotu siadają wokół suchej areny 


A tymczasem pierwsza część spektaklu jest pokazem klasycznych umiejętno 


Wizyta u nas jest pierwszym wyjazdem zagranicznym zespołu liczącego 115 
nasz kraj jest poligonem doświadczalnym, tym 


osób i według ich słów 


u cyrkowych 


młodego zespołu absolwentów moskiewskiej szkoły cyrkowej 


W pierwszym rzucie 


dawka emocji 


Poczwórne salta kończące 


i niebywałe wprost współdziałanie... Kiedy numer jestzakońć: 
ność oddycha z ulgą, ale tylko przez chwilę. Skoki na batuc 
połączona z akrobacją. Ludzie jakby z gumy, którzy z uś 
y iągle dowcip 
wietnych clownów, którzy już po pierwszym ske 


ch dech! I 


wyczynów zapiera) 
dzięki zespołowi 


skoki akrobatyczne 
Junost" " 
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KU 


NA WODZIE 


się na szczycie piramidy ludzkiej, upór, ambicja 


ony — publicz- 
„ekwilibrystyka 
hem dokonują 
reny nie tylko 
stają się 


Skrzy się 


się do świata, w którym rolę nie mniej ważną od wyczynów arrysti 
poczja, rekwizyt, stylowy kostium i... umiejętności rewiowe ślicznych 
cząt. Srebrne łabędzie, długie suknie i kapelusze, nenufary, 


ielone żabki, 


płonące statki, piraci i balet. Widowisko jest niczwykłei inne niż wszystko, co 


widzieliśmy dotąd. 


EWA BIELSKA 
Fot. Marek Szymański 


ale bez przerwy. Prawie każdy numer jest jak gdyby 
samoistną fabularną ką zakończoną zaskakującą point: 

Po przerwie ocze yrk wodny. Sceneria jak z t wodotryski, 
światła, cicha muzyka, w której pobrzmiewa Chopin i Czajkowski, no 
i'wiersze. Wspaniały nastrój wprowadza melodyjna recytacja np. ,„Sonetów” 
Puszkina w oryginale. Z cyrkowego, nieco jarmarcznego gwaru przenosimy 


przyjaciółmi widowr 


UWAGA: 

© 16 sierpnia zespół radzieckiego Cyrku na Wodzie dochód z występów przeznacza 
na fundusz Centrum Zdrowia Dziecka. Zapraszamy wszystkich warszawiaków 
i ich gości. 

© Cyrk radziecki będzie gościł w Polsce cztery miesiące. Po Warszawie planowane są 
jego występy również i w innych miastach 


a specjalnej tablicy w Ko- 

mendzie Hufca w Żywcu 

wiszą zdjęcia z praczastę- 
pów nieobozowego lata, zapro- 
szenia na imprezy, maskotki 
i meldunki. Wśród tych ostat- 
nich wzrok przykuwają mel- 
dunki zastępu „Wędrowni- 
ków”. Wszystkie bardzo kolo- 
rowe, pomysłowo wykonane 
i niezwykle regularnie przesyła: 
ne do sztabu NAL-79 rejonu Ży- 
wiec. Spośród kilkunastu me|- 
dunków, które napłynęły od 
„Wędrowników” do Sztabu 
NAL, wybraliśmy siedem. Ilus- 
trują one pierwsze dwa tygod- 
nie działalności zastępu. Autor- 
ką wszystkich jest Maria Piela 
z Lipowej, zastępowa „Wę- 


drowników” 
1 począł działalność za- 
z stęp „Wędrowników”. 
Do zastępu należy 8 osób: 3 
harcerzy, 3 zuchy i 2 przedszko- 
laków. Na pierwszej zbiórce 
wybraliśmy nazwę zastępu 
„Wędrownicy”, ustaliliśmy go- 
dło i nauczyliśmy się piosenki 
z „Lata z radiem” — „Wędruje- 
my”. U Dorotki Studenckiej na 
podwórku zrobiliśmy szałas, 
w którym będziemy się spoty- 
kać co drugi dzień o godz. 
15,30. 

Przy budowaniu szałasu pla- 
nowaliśmy następujące zaję: 
ca. będziemy chodzić razer 
do lasu na grzyby i jagody, bę” 


W dniu 20 czerwca roz- 


dziemy zbierać zioła, które póż- 
niej sprzedamy. Zarobione pie- 
niądze prześlemy na budowę 
Szpitala-Centrum Zdrowia 
Dziecka oraz kupować będzie- 
my różne potrzebne nam rze- 
czy. Zapoznamy się także z pro- 
pozycjami „KLANU” oraz „Po- 
radnika zastępowego NAL”. 


Długo zastanawialis- 
2 my się, jak wykonać 
_ _ zadanie specjalne nr 2 
ze „Świata Młodych”. Wszyscy 
chętnie wybraliby się na całod- 
niową wycieczkę, ale rodzice 
w żaden sposób nie chcieli nas 
puścić samych. Wpadliśmy na 
dobry pomysł. Rodzice jednej 
z nas mają polanę w sąsiedniej 
wsi Krzyżówki. Poprosiliśmy, 
aby nas zabrali do pomocy przy 
koszeniu trawy na tej polanie. 
Zgodzili się i dzięki temu mielis- 
my wspaniałą wycieczkę. 
Wyjechaliśmy wozem o 6,00 
rano. Po drodze oglądaliśmy 
krajobraz, śpiewaliśmy wesołe 
piosenki i cieszyliśmy się ze 
wspaniałej wyprawy. Trudno 
opisać wszystkie szczegóły te- 
go dnia: były wspólnie przyrzą- 
dzane posiłki, roztrząsanie tra- 
wy, a najważniejsze to zbiera- 
nie czarnych jagód, których 
tam było moc. Przed wyjazdem 
zrobiliśmy sobie z nich wspa- 
niały deser. Wycieczka była 
udana i zamierzamy wybrać się 
do Krzyżówek jeszcze raz. 


Wdniu dzisiejszym by- 
ła ładna pogoda 


i wszyscy członkowie 
naszego zastępu brali udział 
w sianokosach. U nas ciągle 
jeszcze trzeba kosić kosą, bo 
teren jest górzysty, a pola nie- 
pomagali 


wielkie. Harcerze 


grabić, a zuchy i przedszkolacy 
donosili pracującym na polu 
napoje chłodzące. Każdy pra- 
cował jak mógł i umiał. Jeszcze 
wiele dni spędzimy na polu, bo 
sianokosy się dopiero zaczęły, 
a pogoda jest niestała. 
Wieczorem spotkaliśmy się 
w naszym szałasie, który wy- 


Spisane z 
zastępu 


SIEDEM RAZY 
„WĘDROWNICY” 


maga nadal wielu uzupełnień. 
Zrobiliśmy w nim ławki i stół. 
4 pogoda, więc postano- 

= wiliśmy z całym zastę- 


pem zrobić sobie ognisko. Wie- 


Tego dnia była ładna 


czorem o 19,30 nanosiliśmy, 
drzewa z lasu i zaczęliśmy roz- 
palać ognisko. Przy ognisku 
śpiewaliśmy piosenki, recyto- 
waliśmy wiersze i odgadywa- 
liśmy zagadki. W ognisku pie- 
kliśmy kartofle i kiełbasę. 

O godzinie 21,00 zgasiliśmy 
ognisko i kazdy poszedł do 


meldunków 
NAL 


swojego domu, aby zjeść kola- 
cję, umyć się i.iść spać. 


wca postanowiliśmy 
iść na naszą górę, któ- 
ra nazywa się Kiczora, aby 


5 W ostatnim dniu czer- 


sprawdzić, czy dużo jest w tym 
roku czarnych jagód. Pogoda 
była niezbyt ładna, więc niektó- 
rzy musieli wrócić się w poło- 
wie drogi po ubranie przeciw- 
deszczowe. Po drodze zbiera- 
lismy poziomki i grzyby; zna- 
leźliśmy też jednego kozaka — 
oczywiście grzyba. Zanim do- 


szliśmy na Kiczorę, mieliśmy 
pełny koszyk dziurawca i to na 
dodatek samych kwiatów. 

Potem zaczęło się zbieranie 
jagód. Wydawało się z począt- 
ku, że jest ich bardzo dużo, ale 
w miarę jak przybywało jagód 
w dzbanku, brakowało ich... na 
krzaczkach. Gdy szukaliśmy ja- 
gód, spod nóg Doroty i Marcina 
wyskoczył zając. Do domu wra- 
caliśmy już o zmroku. Postano- 
wiliśmy, że jeszcze raz się wy- 
bierzemy na taką wycieczkę! 
6 liśmy jednego z przed- 

= szkolaków czytać. Oka- 
zało się, że nie jest to sprawa 
prosta. W ciągu godziny nasz 
„uczeń przeczytał trzy zwrotki 
wierszyka „Ojciec wraca z pra- 
cy”. Trzeba będzie z nim co- 
dziennie ćwiczyć, żeby nie miał 
kłopotów w szkole. 

Po tej „męczącej” lekcji wy- 
braliśmy się na jagody. Po dro- 
dze każdy mówił wyćwiczony 
wierszyk. 


Na tej zbiórce nauczy- 


Na naszej kolejnej 

7 zbiórce _ zbieraliśmy 
" różne polne kwiatki 

i trawy, z których po wysusze- 
niu zrobimy barwne bukiety. 
Jedne z nich włożymy do flako- 
nów, a inne nakleimy na karto- 
niki i będą z nich obrazki. Ozdo- 
bimy nimi nasze kąciki, wręczy- 
my przyjaciołom i zabierzemy! 


do harcówki. Zeby tylko nie mi- 
nął nam zapał do pracy! 


Na razie kwiaty schną pouk- 
ładane w książkach i wiszą 
w oknach zawieszone za 
łodygi 

Zastęp Marysi nie jest 
wyjątkiem. W podobny. 
sposób działa w rejonie 
żywieckim, tzn. w huf- 
cach: Żywiec, Lipowa, 
Jeleśnia, _ Czernichów 
i Gilowice, aż 126 zastę- 
pów, czyli prawie dwa 
tysiące zuchów, harce- 
rzy i tych, którzy do har- 
cerstwa nie należą. 
Organizują one wyciecz- 
ki, biwaki, konkursy ry- 
sunkowe pn. „Dziecko 
i jego świat”, patrole 
przeciwpożarowe, 
cują przy oczyszczaniu 


pra- 


brzegów 


i Soły... 


Meldunki Marysi Pieli 
wybrał 


MARIAN TWARÓG 


Koszarawy 


Klub 
Turkucia Podjadka 


RU 


2 PRZED 


DESZCZE 
| PO DESZGZU 


„Jeżeli gdzieś masowo zakwitają storczyki — pisze Marek 


askudny mieliśmy lipiec — mokry, zimny, nie zachęcający do 
żadnych wypraw, do przesiadywania w szałasach, nad wodą, do 
brodzenia po łąkachi zaroślach. Ale, zapewniam: ani trochę przez 
lo nie uboższy w przyrodnicze zdarzenia od słonecznego I upalnego 
czerwca... 7 
Jeżeli pogoda jest w kratkę - a tak wlaśnie teraz było - na polach, 
łąkach i w lasach życie przejawia się wyjątkowo intensywnie, Przed 
każdym deszczem czy przed burzą następuje wśród całej rzeszy drob 
nych zwierząt gwałtowne ożywienie. Kto z Was częsta wychodzi na 


* obserwacje o wczesnej porze, wie, jak intensywnie śpiewają plaki w te 


poranki, które poprzedzają deszczowy dzień. Zupełnie, jakbyw środku 
lata nastąpiła wiosna. To samo można powiedzieć o wielu owadach 

Nie chyba najwięcej o zbliżającej się zmianie pogody mówią rośliny 
Niektóre z nich to właściwie cale, miniaturowe stacje meteorologii 
CZNE... 

Marek Ostrowski, autor znany doskonale naszym Czytelnikom, 
w swej książce „Czarne brody na Bugu” - opowieści owyprawie [rzoch 
przyrodników tratwą po tej jeszcze dzikiej rzece, przedstawia takie m 
in. wspomnienie: 

„Na burzę zbierało się od południa, Czuliśmy zmiany w powietrzu. 
Nasze przypuszczenia potwierdzało również zachowanie się roślin (...) 

Gdy nadciąga deszcz, w atmosferze powstają niewyczuwalne dla 
ludzi zmiany ciśnienia, wilgotności, naświetlania, jonizacji powietrza 
Natomiast zmiany te są dostatecznie silne, aby wyczuły je zwierzęta 
i rośliny. Gdy szliśmy przez łąkę w kierunku cerkwi w Jabłecznej, 
obserwowaliśmy, jak trzykrotki zamykały swoje koszyczki, a kwiaty 
powoju polnego dlugo jeszcze rozchylone były, mimo że dawno 
minęło południe...* Po czym autor wymienia całą plejadę roślin 
wodnych, nadwodnych, górskich czy też rosnących w przydrożnych 
rowach, które otwieraniem lub zamykaniem kielichów, przyśpieszo- 
nym kwitnieniem i owocowaniem, intensywniejszym wydzielaniem 
zapachu = wróżą zmianę pogody. 


achęcam więc dziś moich traperów do przyjrzenia się tym żywym 

barometrom i termometrom, jakim są kwitnące (zresztą nie tylko 

kwitnące) rośliny. Istnieje jeszcze sto innych powodów, dla któ- 
rych warto przyglądać się przyrodzie podczas dźdżystej aury. Jakie to 
powody - zapewne przekonacie się sami. Pogoda w tym roku wybilnie 
temu sprzyja! 

Wakacje stanowią wyjątkową i niepowtarzalną okazję do przeprowa- 
dzenia takich obserwacji. Być może zresztą — za parę lat nie będzie już 
czego obserwować. Bowiem... 

„Wszystkie te przejawy związane z meteorologią obserwować może- 
my tylko w środowisku naturalnym. Niedługo jednak nastąpi taki okres, 
że szybkość zakwitania i dojrzewania owoców określi jedynie... dawkę 
etylenu, czyli po prostu stopień nasycenia powietrza wyziewami spali- 
nowymi.” — pisze cytowany już autor. 

Ta niewesoła wizja sprawia, że chcę ten dzisiejszy, deszczowy 
odcinek — wzorem Zielonego Purchla — zakończyć optymistycznym 
akcentem. Otóż deszcz, jak wiadomo, sprzyja grzybom, więcza tydzień 


- obiecuję = wyruszymy na grzybobranie! elite? 


Szef Klubu Turkucia Podjadka 
Fot. T. Kłosowski 


P. S. Deszcz — więc siadam i odpisuję na listy. 

© Agnieszka Świtkiewicz z Czarnej k. Łańcuta przysłała mi dwa 
rysunki gąsienic, bym spróbował je rozpoznać, No cóż, spróbuję, choć 
to właściwie zadanie dla ludzi uganiających się z siatkami na motyle... 
Pierwsza - w brązowe i niebieskie pasy oraz z białą pręgą na grzbiecie — 
to prawdopodobnie gąsienica barczatki pierścienicy, niewielkiego, 
brązowego motyla. Jest tych barczatek bez liku, a najbardziej znana- to 
barczatka sosnówka, groźny szkodnik lasów szpilkowych. 

© Kilku Czytelników pyta, do kogo zwracać się o zezwolenie na 


10 sierpnia 1979 


Nasz cykl „Fotografia 
przyrodnicza” powoli 
dobiega końca Jego 
kontynuacją w nowym 
roku szkolnym będzie 
rubryka prowadzona 
przez Czytelników fotoa 
matorów. To, czego już 
się nauczyliście, powin 
niście przecież zaprezen 
tować innym Czytelni 
kom na lamach naszej 
gazety. Zresztą — już te 
raz czekamy na Wasze 
zdjącia! 


A póki co = proponuje 
my wspólną akcją, ale 
taką, jakiej dotąd nie by 
ło chyba w świecie. Jej 
przeprowadzenie jest 
jednak możliwe tylko 
w tym wypadku, gdy wi 
ci rzuca się do dużego 
zespołu ludzi, znajdują 
cych się na dużym tere 
nie. A więc proponuję 
niech w dniu 10 sierpnia 
1979 r. wszyscy Czytelni 
cy, a jest Was kilkaset 
tysięcy, wezmą do rąk 
aparaty i fotografują je 
den wspólny temat 
LAS! Będzie to globalna 
fotografia naszych zaso 
bów leśnych wykonana 
w jednym ustalonym 
momencie, spojrzenie 
dużej rzeszy obserwato 
row na tę samą rzecz! 
Jestem pewien, że nie 
będzie dwóch j 
wych ujęć. Może to być 
bowiem panorama drze 
wostanu, fragment gą 


nako 


tal. U jednych las będzie 


np. słoneczny, u innych 


Ostrowski —- możemy być pewni, że w pobliżu spadł grad lub swobodny wstęp i fotografowanie zwierząt w parkach narodowych 


EYBDY TES" rf" p 
nadciągają silne burze (tłumaczy się to przyśpieszającym i rezerwatach. W pierwszym przypadku — do dyrekcji parku, w drugim — Za 4 = ep UOCOYACESZCEGI 
kwitnienie działaniem niskiej temperatury)” do wojewódzkiego konserwatora przyrody. (Tr. Tr.) ka 5 = ms 8 NEA  mimoże obabędąsfoto 

f s 


4 ż PJ s grafowane w tym sa 
X 4 mym momencie! W le- 
sie tym mogą być dzikie 
zwierzęta, ludzie przy 
pracy i w czasie wypo- 
czynku, obozowiska itp 


A 


ZIELONY KURS TAŃCA 


W rytmie na cztery pas - lekcja 4, czyli ostatnia 


Zdjęciom nie stawia- 
my żadnych ograniczeń 
poza tym jednym, jedy- 
nym — powinno zostac 
wykonane w dniu 10sie- 
rpnia 1979 r.! 


Fot. 1 — Uderza- 
my obcasem o 
obcas, prostuje- 
my ramiona, arę- 
kami  ugiętymi 
w łokciach wy- 
konujemy ruch 
„fruwający” ku 
tyłowi. (1. 2. 3. 
4.) 


Z nadesłanych zdjęć 
ułożymy wizerunek lasu 
polskiego — od Parku 
Wolińskiego i Suwal- 
skiego po kosodrzewinę 
Karpat i Beskidów. Pro- 
simy o krótką notatkę in- 
formacyjną, co przedsta- 
wia i gdzie zostało zro- 
bione. Jeżeli .chcecie, 
aby zdjęcia zostały za- 
mieszczone w „Świecie 
Młodych”, prosimy 
o wysłanie ich na adres 
redakcji do 15 września 
1979 r. 


A teraz możecie 
już zatańczyć a la 
Travolta.  Niedos- 
tatki pisanej instruk- 
cji musicie dopełnić 
sobie _ wrodzonym 
wyczuciem taktu 
i gracją ruchów. 
Kiedy dojdziecie do 
perfekcji _ polecam 
Wam  zorganizowa- 
nie turnieju par tane- 
cznych w ramach ba- 
lowania w Zielonym 
Karnawale. Uczest- 
nikom kursu i mis- 


Tekst i zdjęcia 
MAREK OSTROWSKI 


--ŹLL., Q)„. 


trzom instrukcji 
dziękuje — <4ĄTo wszystko polskie krajob- 
razy leśne, a jakże rozmaite! 
OD GÓRY: martwy las na 
SM 2 WEW zę i wydmach, znękany wiatrami 
Fot. 2 — Na pięcie lewej nogi wykonujemy obrót do Ważka-Nieważka, las nadmorski, dorodny bór 


tyłu z przejściem na palce i dotupem na zakończenie _ w kierunku głowy (1.2.), obracamy się o 90” w drugą życząc 


sosnowy i górska kosodrze- 
(1. 2. 3. 4.) stronę i to samo drugą nogą (3. 4.) wesołej zabawy! 


wina 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


iadomości o tym, że 

Koncern Fiata przy- 

gotowuje nowy model 
samochodu mający być „,wię- 
kszym” następcą FIATA 126, 
obiegały fachową prasę moto- 
ryzacyjną już od dość dawna. 
Najpierw „,ochrzczono” ten 
nowy model nazwą RUSTI- 
CA, aktualnie mówi się o na- 
zwie ZERO. W wersji cyfro- 
wej będzie posiadał oznacze- 
nie 141. 

Jak dotychczas nigdzie jesz- 
cze nie zostało opublikowane 
„prawdziwe” zdjęcie tego sa- 
mochodu. Publikowane ilus- 
tracje są rysunkami powstały- 
mi ze „,szpiegowskiej”” obser- 
wacji jego prototypów. W na- 
szym kąciku stworzyliśmy 
również własną wizję tego sa- 
mochodu przedstawioną w po- 
staci jego rzutu bocznego na 
rys. 1. 

Trudno więc obecnie powie- 
dzieć dokładnie jaki będzie 
kształt następcy FIATA 126, 
tym bardziej że wytwórnia 
mocno kamufluje prototypy, 
usuwając z nich wszystkie 
ozdoby, zderzaki, ramki, a na- 
wet przykrywa specjalnymi 
pokrowcami charakterystycz- 
ne kształty nadwozia. Za to 
wiadomo już na pewno, jaki 
będzie układ mechanizmów 
w tym nowym samochodzie. 
Jak w zdecydowanej większoś- 
ci konstrukcji samochodowych 
nadwozie będzie samonośne, 
czyli poniekąd łączące w sobie 
jednocześnie funkcję podwozia 
i nadwozia. Od spodu do tej 
konstrukcji mocowane będą 
wszystkie mechanizmy i ele- 
menty wyposażenia łącznie 
z silnikiem. 

Mechanizmami, które decy- 
dują o wygodzie prowadzenia 
samochodu i komforcie jazdy 


KSZTAŁT I WYMIA- 
RY FIATA ZERO, 
W _ PORÓWNANIU 


Prawie wszystko 


0 FIACIE ZERO 


są zawieszenia — przednie i tyl- 
ne. FIAT ZERO z przodu bę- 
dzie posiadał zawieszenie na 
zwrotnicach kolumnowych 
wyposażonych w sprężyny śru- 
bowe. Z tyłu koła osadzone 
będą na sztywnej osi zamoco- 
wanej do dwóch podłużnych, 
półeliptycznych resorów dwu- 
piórowych. Oczywiście zarów- 
no przednie jak i tylne zawie- 
szenia będą posiadały amorty- 
zatory służące do tłumienia 
drgań elementów  resorują- 
cych. Dwuobwodowy, bezpie- 
czny układ hamulcowy będzie 
posiadał przy przednich kołach 
hamulce typu tarczowego, 
przy tylnych — hamulce 
bębnowe. 

Wszystkie koła będą posia- 
dały ogumienie o wymiarze 
135 SRx13 z tłoczonymi obrę- 
czami, na które nie będą nakła- 
dane ozdobne pokrywy. Ha- 
mulec postojowy — ręczny dzia- 
łać będzie na tylne koła. 

Silnik samochodu umiesz- 


czony będzie z przodu, a napęd 
od niego przekazywany na 
przednie koła. Przewiduje się 
wyposażenie FIATA ZERO 
w dwa rodzaje silników: 

© o pojemności 650 cm 
sześc., dwucylindrowy, chło- 
dzony powietrzem, o mocy 
18,4 KW (25 KM) pochodzący 
z FIATA 126, umieszczony 
z przodu „,w osi”* samochodu, 

© o pojemności 900 cm, 
czterocylindrowy, chłodzony 
cieczą, o mocy 33 KW (45 
KM) pochodzący z dotychcza- 
sowego modelu FIATA 127, 
umieszczony z przodu, lecz po- 
przecznie w stosunku do osi 
samochodu. 

W _ komorze silnikowej 
umieszczone będzie też koło 
zapasowe. Pozwoli to zwię- 
kszyć przestrzeń przeznaczoną 
do przewozu bagażu znajdują- 
cą się z tyłu samochodu. 

Układ kierowniczy zostanie 
wyposażony w zębatkowy me- 
chanizm, za pośrednictwem 


REGO 


Z FIATEM 126, KTO- 
KONTURY 
ZAZNACZONO _Li- 
NIĄ PRZERYWANĄ 


którego przenoszone będą 
ruchy koła kierowniczego na 
drążki skrętne. Zbiornik pali- 
ieszczony będzie pod 
Izeniem, a wlew do 
niego z prawej strony czyli od- 
wrotnie jak to jest w FIACIE 
126. 

Układ tych mechanizmów 
w wersji samochodu z silni- 
kiem o pojemności 900 cm 
sześc. przedstawiony został na 
rysunku 3. 

Czteroosobowe _ nadwozie 
ma być o około 246 lub też 386 
mm dłuższe niż w FIACIE 126 
i szersze we wnętrzu o 70 mm, 
a także i o kilka centymetrów 
wyższe. Rozstaw osi wyniesie 
2150 mm — o 310 mm więcej 
niż w FIACIE 126. Stąd można 
wnioskować, że wnętrze FIA- 
TA ZERO będzie znacznie 
większe od wnętrza malucha. 

Kształt pojazdu, uformowa- 
ny w oparciu o oszczędnościo- 
we, płytkie tłoczenia blach bę- 
dzie skromny, lecz nowoczes- 


ny. Także ze względów osz 


czędnościowych wszystkie szy- 
by samochodu, 
ź przednią, będą płaskie. Nie- 
które elementy nadwozia wy- 
konane będą z tworzyw sztucz- 
nych, w tym szerokie przednie 


lącznie 


i tylne zderzaki, wlot powie- - 


trza i pokrycie bocznych, do- 
Inych powierzchni nadwozia. 
Lusterko zewnętrzne znajdzie 
się w obudowie przymocowa- 
nej na stałe do przednich drzwi 
— „ możliwością regulacji usta- 
wienia z wnętrza kabiny kie- 
rowcy. 

Światła przednie będą znaj- 
dowały się pod oszkleniem, dla 
stworzenia jednolitej powierz- 
chni z przodu pojazdu i tym 
samym zlikwidowania niepo- 
trzebnych zawirowań powie- 
trza. Wlot powietrza dla celów 
ogrzewania wnętrza i wentyla- 
cji będzie znajdował się na ma- 
sce przed przednią szybą, 
umieszczony niesymetrycznie 
po prawej stronie maski. Z ko- 
lei większa część wlotu powie- 
trza przeznaczonego dla chło- 
dzenia silnika będzie znajdo- 
wała się po lewej stronie samo- 
chodu. 


ZENON DUTKIEWICZ 


SZYBKA SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ NAUKĘ I PRACĘ W OHP 
Uwaga — kandydaci do OHP 


Komenda 9-6 OHP FSZMP w Gdańsku-Wrze- 

szczu, ul. Złota Karczma 1 ogłasza w dniach 

15.08 — 15.09.1979 r. przyjęcia do 2-letniego 

stacjonarnego hufca dla chłopców, którzy do 
tej pory nie podjęli nauki. 


WARUNKI PRZYJĘCIA 
wiek od 16 da 22 lat 
wykształcenie od $ do £ klas 
Junacy uczą się na miejscu w Zasadniczej Szkole Zawodowej lub Podsta- 
wowym Studium Zawodowym 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa uczy zawodów 
elektromonter dla pełnoletnich 
monter wewnętrznych instalacji 
dla mlodocianych 
dla pełnoletnich 
i młodocianych 


budowlanych 
hetoniarz-zbrojarz 


monter zewnętrznych sieci 
komunalnych 
murarzetynkarz 

- stolarz 

- mechanik pojazdów samochodowych 


dla pełnoletnich 
dla młodocianych 
— dla pełnoletnich 


dla pełnoletnich 

Podstawowe Studium Zawodowe uczy zawodów 
cieśla — dla młodocianych 
- dla pełnoletnich 
i mlodocianych 


betoniarz-zbrojarz 


- monter zewnętrznych sieci komunalnych 
— dla pełnoletnich 
- murarztynkarz — dla młodocianych 
- monter nawierzchni drogowych 
(przyuczenie do zawodu) 
— dla pełnoletnich i młodocianych 
— dla pełnoletnich 
— dla młodocianych 


— blacharz-dekarz 

- malarz 

— pomocnik kucharza (przyuczenie do zawodu) 
- dla młodocianych 


Istnieje możliwość zdobycia dodatkowych zawodów: moniera średnic- 

go i lekkiego sprzętu budowlanego i kierowcy samochodowego. 

Wynagrodzenie według obowiązujących stawek w budownictwie. Hufiec 

dysponuje bardzo dobrymi warunkami socjalno-bytowymi: na miejscu 

znajdują się stołówka i internaty, w których junacy otrzymują bezpłatne 

zakwaterowanie w pokojach 2-osobowych z wszelkimi wygodami. Posiłki 

- cztery razy dziennie. Junacy w wieku od 17 do 22 lat odbywają szkolenie 

obronne w oddziałach samoobrony OHP. W ramach Funduszu Akcji 

Socjalnej Młodzieży — junacy mogą korzystać z wszystkich form rozrywek 

kulturalnych: kina, teatru, wycieczek krajowych i zagranicznych oraz 

uczestniczyć w sekcjach kulruralno-oświatowych i sporlowo-turystycz- 

nych działających na terenie internatu. Junacy wyróżniający się w pracy 

i nauce otrzymują atrakcyjne nagrody. 

Po ukończeniu hufca absolwenci mają zapewnione kwatery i pracę oraz 

możliwość kontynuowania nauki w średnim studium zawodowym lub 

technikum. Po odbyciu stażu w przedsiębiorstwie, absolwenci hufca mają 

szansę wyjazdu do pracy na budowach poza granicami kraju. 

Huficc w swojej 6-letniej działalności zdobył szereg sukcesów i wyróżnień 

Troską naszą jest, aby junak w naszym hufcu czuł się dobrze i zdobywał 

potrzebną mu wiedzę! 

WYMAGANE DOKUMENTY: 

1. Oryginał świadectwa ukończenia ostatniej klasy szkoły podstawowej 

2. Dowód osobisty lub metrykę urodzenia z poświadczeniem stalego 
miejsca zamieszkania. 

3. Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz) 

4. Jeśli nie masz 18 lat — zgoda rodziców na pobyt w hufcu (potwierdzona 
przez urząd miejski-gminny). 

5. Sześć fotografii. 

Podanie należy składać na adres: 

KOMENDA 9-6 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY FSZMP 

80-307 GDAŃSK-WRZE Z, UL. ZŁOTA KARCZMA I 

Dojazd autobusami: z Gdańska 131, 162 z Gdańska-W rzeszcza 131, 157, 

110i 162 

NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUZ DZIŚ, CZEKAMY NA CIEBIE! 

UWAGA: Jeśli nie możesz zdecydować się na proponowane przez nas 

zawody lub nie spełniasz warunków przyjęcia do naszego hufca — zgłoś się 

w Wojewódzkiej Komendzie OHP FSZMP Gdańsk, ul. Dolna 4, telefon 

31-19-82. 


K-152 


— No, jesteś nareszcie — ucieszył się powstaniec — dawaj, kryj się! 
Strzelają dranie bez przerwy. 

— Proszę pana, o szóstej szturm na Pocztę Główną. 

— Co? To przecież już za dziesięć minut. 

— Ma pan oszczędzać amunicję. W dowództwie tak powiedzieli. — Do- 
brze, dobrze. Po co tyle szumu. Będę ich osłaniał. To się rozumie. Już ja im 
zrobię ogień zaporowy, kiedy pójdą do ataku. 

Powstaniec strzelał teraz bardzo rzadko. Dopiero, gdy usłyszał krzyki 
kolegów — dał ognia. Nawet tutaj pod biurkiem słyszałem długie; 

— Hura! Naprzód chłopcy! Naprzód! 

Silne wybuchy zagłuszały huk wystrzałów karabinowych. Nie zamykałem 
już oczu. s 

— Co jest, jak pragnę fiknąć? — krzyczał powstaniec i przestał strzelać. — 
Chodź mały, popatrz, przecież Niemcy wywiesili białą flagę! 

Położyłem się obok niego i spojrzałem przez otwór. Poczta straszyła 
rozbitymi oknami. Roztrzaskana brama leżała na chodniku. Koło zabitego 
Niemca leżał powstaniec, a dwie sanitariuszki zakładały mu opatrunek. 
Z okien pierwszego i drugiego piętra zwisały białe płachty. A wysoko, na 
samym dachu, powstańcy wciągali na maszt biało-czerwoną flagę. Poczta 
Główna została zdobyta. Można było już spokojnie wyjść na ulicę. Pobie- 
głem zobaczyć zdobyty wczoraj czołg. 

Mimo wczesnej pory ulica zapełniła się ludźmi. Wszędzie flagi. Nie mogę 
docisnąć się do czołgu, tylu jest ciekawych. Słyszę jak ludzie martwią się,że 
nie da się go uruchomić. Wewnątrz czołgu wybuchła amunicja i zniszczyła 


wszystkie urządzenia, Od poczty dochodzi śpiew i odwraca naszą uwagę od 
czołgu. To wychodzi oddział, który zdobył pocztę. Nie jest ich wielu. Może 
dwudziestu, trzydziestu młodych ludzi. Defilują teraz dwójkami przez plac 
Napoleona. Ludzie biegną im na spotkanie. Rzucają kwiaty. 

W'trzeciej dwójce idzie mój powstaniec, który wczoraj tak cieszył się, gdy 
nasi trafili w czołg. Poznał mnie, bo uśmiecha się i kiwa do mnie ręką. Niosą 
zdobytą broń. Są tacy, którzy mają nawet po trzy karabiny i na głowach 
niemieckie hełmy. Staram się przecisnąć przez tłum. Szukam jakiegoś 
dobrego miejsca, by móc wszystko spokojnie zobaczyć. Wybór mój pada na 
czołg, który nie jest już teraz tak oblężony. Po gąsienicy, bez trudu, czepiając 
się rękami, wdrapuję się na ciepły jeszcze pancerz. 

Żołnierze idą w stronę czołgu. Są coraz bliżej. Tłum gęstnieje, zagradza im 
drogę, wiwatuje na ich cześć. Teraz dopiero mogę ogarnąć wzrokiem cały 
oddział. W przedostatniej dwójce z lewej strony idzie mój znajomy gaze- 
ciarz. Jest co prawda bez broni, ale ma na sobie za dużą jak dla niego kurtkę 
niemieckiego żołnierza. Zdążył już pozrywać z niej pagony. Przepasany 
żołnierskim pasem, dźwiga kilka masek gazowych. Na głowie ma ciągle 
gazeciarską czapkę, tylko nad otokiem błyszczy już z daleka polski orzełek. 

Zatrzymują się. Dowódca prosi ludzi, by pomogli budować barykady. 
Mężczyźni wyrywają płyty chodnikowe i układają je po obu stronach czołgu. 
Obwarowany w ten sposób czołg ma zamknąć całą ulicę. 

Chciałbym pomóc w budowaniu barykady, ale nie bardzo wiem, co mam 
robić. Za to gazeciarz uwija się już z całą grupą chłopaków. Rozkazuje. 
Mężczyźni podważają płyty kilofami i wyrywają z chodnika. Chłopaki od 
gazeciarza i jakieś kobiety noszą je w stronę czołgu. Stoję oparty o mur 
domu. Gazeciarz patrzy w moją stronę i mówi: 


— Patrzcie! Laluś wyszedł z piwnicy. 

— Patrz Bronek, portki mu się trzęsą ze strachu — dorzuca któryś z chło- 
paków. 

— Nieprawda! Nosiłem amunicję! 

— Amunicję? Bujać to my! 

— Nie wierzycie? To chodżcie ze mną. Z mojego pokoju strzelali powstań- 
cy, a ja z nimi cały czas byłem. 

Na niektórych chłopakach robi to wrażenie. Postanawiam to wykorzys- 
tać. Podsuwam najmniejszemu pod nos moją brudną rękę. 

— Powąchaj! Czujesz czym to pachnie? Byłem na czołgu, a niew piwnicy 

Paru chłopaków zaczyna przyglądać mi się z uznaniem. Widzi to też 
gazeciarz 

— Bujać to my, ale nie nas! Jeszcze trochę, a zacznie zalewać, że zdobył 
ten czołg. A ja powstańcom wskazałem to boczne przejście na pocztę. Ta 
kurtka i ten pas to zdobyczne. Kapujesz? 

Szybko szukam jakichś argumentów. Przypominam sobie co wczoraj 
powiedziała mi panna Ola. 

— A mój ojciec walczy w powstaniu! 

| żeby go dobić dodaję spokojnie: 

— Sióstr też nie ma w domu. Jedna jest sanitariuszką, a druga łączniczką. 
Nie wierzysz? To zapytaj panny Oli. 

Tego gazeciarz się po mnie nie spodziewał. 

— No dobra, dobra, po co tyle gadasz. Chcesz iść z nami, to chodź 


Oto dwie historyjki rysunkowo, Ta, u góry 
jest o jamniku, bo było właśnie poziome 
miejsce na rysunek. Gdyby było pionowe, 


byłaby to historyjka o żyrafie. 


Autorką mego portretu nr 1 jest Małgosia 
Wojtas. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

— Jestem bardzo samotna, mam 15 lat... 
— pisze Sabina Karpowicz (Uściany, 12:214 
Wiartel, woj. suwalskie). List był pisany 
w maju (!) i dotarł do mnie dopiero teraz. 
Być może Sabina nie jest już samotna, bo 
czasu upłynęło sporo, ja jednak apeluję: 
Samotni (dziewczęta i chłopcy), napiszcie 
do Sabiny! 


ANEGDOTKI 

— Kelner, proszę o jeszcze jedną kostkę cu- 
kru do herbaty! 

— Przecież dałem już panu trzy kostki... 

— Tak ale wszystkie się, niestety rozpuś- 
ciły... 


= Kupiłabym ten sweter, gdyby nie ten 
okropny kolor... 


- Może pani kupić spokojnie, ten kolor 
w pierwszym praniu i tak zejdzie. 


— Heniu, czy zawsze będziesz mi wierny? 
- Bądź spokojna, kochanie! Jesteś moją 
narzeczoną i pozostaniesz nią na wieki! 


— Przy tej pogodzie zupełnie nie chce misię 
pracować. 
- Mnie też, jednak jakoś przemogłem się 
i rozwiązuję krzyżówkę. 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Autorką mego portretu nr 2 jest Aśka Bu- 
chowska 


RZEPKLUB 


Żarty wyszperał Tadek Górski 


ałem się wychylić spod biurka. Zapadający zmierzch rozbiła czerwona 
B* ognia, padająca z ulicy. W tym niesamowitym oświetleniu nagle 

ukazał się mój powstaniec skacząc jak oszalały. Był to jakiś niesamowi- 
ty taniec. Chłopak podskakiwał na jednej nodze, kręcił się wkoło siebie, 
wymachiwał rękami jak wiatrak i krzyczał. Radośnie krzyczał: 

— Dostał skubaniec! Dostał! Pali się! Opiłeś się draniu benzyną! Brawo, 
chłopaki! Jest sposób na czołgi! 

" _ Dopiero teraz zdałem sobie sprawę, że strzały ucichły. Powoli wygramoli- 
łem się spod biurka. 

Tej nocy nie spałem w pokoju, ale na korytarzu. Pełen wrażeń, zmęczony, 
zasnąłem natychmiast. Nie wiem, czy w nocy budziła mnie wybuchająca 
nagle strzelanina, czy mi się tylko tak śniło. 

O świcie byłem już na nogach. Mojego powstańca zastąpił już nowy 
żołnierz. Kiedy zauważył mnie w drzwiach pokoju, krzyknął: 

- Zjeżdżaj stąd! 

Nie cofnąłem się. 

— To jest mój pokój. Wczoraj cały czas tu byłem z tym, który stąd strzelał... 

— Nie widzisz, co się dzieje?! Schowaj się natychmiast. Niemcy z poczty 
już nas wymacali i będą tu strzelać. 

Skorzystałem z ostrzeżenia i wszedłem pod biurko. 

— Masz szczęście, że nie mogę zejść z posterunku. Złoiłbym ci skórę, 
smarkaczu! 

Siedziałem cicho. Nie było sensu dyskutować. Miałem masę pracy. Tyle 
w ciągu nocy nazbierało się łusek. Coraz częściej słyszałem charakterystycz- 


MINIPLAKAT „ŚWIATA MŁODYCH" 


HE, 
STKĄCHY 


— Jeśli jesteś taki sprytny, to załatw, żeby nas wciągnięto na 
listę gatunków chronionych. „Punch” 


ny świat i kula grzęzła z chrzęstem w ścianie naprzeciwko okna. Wisiałytam, 
oprawione przez ojca, moje rysunki z przedszkola. Śmieszni kolorowi ludzie 
z rysunków straszyli teraz wyrwanymi kawałkami twarzy, ciała. Nie mo- 
głem nadążyć z układaniem łusek. Powstaniec strzelał bez przerwy. 

— Psia kość — zaklął. — Kończy mi się amunicja — a tu nie ma łącznika. Te, 
mały — zmienił ton na prawie przyjacielski. — Nie skoczyłbyś do bramy? 


JAT EEBE 


Oto historyjka narysowana 
przez Basię Pawluś z Gorlic 


, M (sA 


M 


MA 


wa 6A Telalory: Dyraktor 2409-13, Dział Wydz 

czy 2935-52. Prenumernta krmyowa: miesięczna 1950 

2, kwartalna 58.50 zł, półroczna 117 m, oczna 734zł. Od 

instytucji <zkólł miast wojewódzechi grin prerumóra 
1 tę przyjmuja wyłącznie mie scowa addriaby |dutegatury 

"RŚW „Prasa: Książka Roch” w tetmumne do 23 rstogads 
na rak następny. Od. instytucjł, s/kół, w mejikowoś 
ciach, gdzie nie ma oddziałów delegat RSW „Prz 
Ksiązka: Auch" araż 00 wszystkich prenumeratorów ie 
dywidualnych prenumeratę przypnwyą wyłączne rej 
4cowe Urzędy pacztowo teiekamumiscyjne ota4 (56 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca poouedzapiega 
okres pranumoraty. * 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za gratazę, kióry 
jest 6 50% riroższa od prenumeraty «' żjowe|. przyyrwajo 
RŚW „Praca-Ksiącka- Ruch", Certrsta K rtażu Prasy 


i Wydawnictw, ul Towarowa 28, 00-953 Warzzówa. 
konto PKO mr 1531-71 w terminach dla prenumeraty 
krajowej. Nr indeksu 35046 


NIE ZAPOMN 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Wiersze Krzysztofa Kamila Baczyńskiego — 


w 35 rocznicę śmierci Poety w Powstaniu War- 
szawskim 


© Ciekawy tekst o wnętrzach Zamku Królewskiego 
w Warszawie 


© Reportaż z Człuchowa — miasta, w którym nasz 
wysłannik poszukiwał... miliona 


© Sylwetkę kolejnego słynnego wodza Indian 


— Mogę skoczyć. 

— Powiedz im tam, żeby mitu podesłali trochę naboi. Tylko nie podnoś się 
nagle. Kryj się! ldź do drzwi na czworakach. Uważaj! Na podłodze pełno 
szkła. 

Z korytarza puściłem się pędem. Usłyszałem jeszcze jak wołał za mną: 

— Wracaj prędko, mały! Już prawie nic nie mam! 

Przeskakując po trzy stopnie na raz, zbiegłem do bramy. U dozorcy kręciło 
się wielu obcych ludzi. Chciałem wejść, ale drogę zagrodził mi jakiś męż- 
czyzna: 

— Gdzie się pchasz? 

— Po naboje idę, Po amunicję! 

— £ooo... amunicję? 

— Tak. Tam na górze już nie ma naboi! 

— Warta! — odezwał się ktoś z głębi pokoju. - Wpuść go. Toten chłopak co 
wczoraj zaprowadził nas do swego mieszkania. Masz! Powiedz mu, żeby 
oszczędzał. 

Porucznik, który wczoraj robił zbiórkę na podwórku, wręczył mi dwie 
ciężkie paczki i spojrzał na zegarek: 

— Pamiętaj, powtórz mu dokładnie: o szóstej rozpoczyna się szturm na 
Pocztę Główną. No, zmykaj! 

Jeszcze chyba nigdy tak szybko nie biegłem do mieszkania. 


Dokończenie na str. 7 


